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K S I Ą Ż K A  L U D O W A .

Zamieściliśmy w ostatnich numerach na
szego pisma w rubryce „Wiadomości z kraju" 
korespondencję z Rohatyńskiego, w sprawie szkół 
i oświaty. Zwracamy na nią szczególną uwagę 
naszych czytelników, zawiera bowiem bardzo 
wiele trafnych spostrzeżeń, zebranych nie przy 
biurku urzędnika, ani wysnutych z tego, co sobie 
o stosunkach wiejskich wyobrażają ludzie, którzy 
wieś znają tylko „z widzenia,“ czasem tylko dla 
rozryw ki do niej zaglądając — lecz oparte na do
świadczeniu człowieka żyjącego wśród ludu, i 
gorliwie nad oświatą jego pracującego. Będziemy 
mieli nieraz sposobność powrócenia do sprawy 
ośw iaty ludu, k tóra je s t dla narodu kwestją ży
wotną. W yjmując z niej dzisiaj jeden tylko szcze
gół — w czem nawiążemy do wspomnianej kore
spondencji z Rohatyńskiego — musimy przede- 
wszystkiem zaznaczyć to  nasze przekonanie, że 

ludu nie oświecisz ani samą szkołą, ani samą 
książką, ani samym chociażby najlepszym i naj
usilniejszym wpływem inteligencji na wsi zamie
szkałej, a szczególniej kobiet, ani samemi kół
kami włościańskiemi opaitem i o Towarzystwo 
rolnicze, ani samem życiem publicznem w zreor
ganizowanej gminie i w Radzie powiatowej, lecz 
t e r n  w s z y s t k i e m  r a z e m .  Szkoła jes t czę
ścią życia, i tak ą , k tó ra na cały przebieg jego 
wywiera wpływ bardzo przeważny, ale też i ży
cie je s t szkołą, i albo rozwija dalej i kształci 
dobre nasiona przez nauczyciela rzHcone, albo też 
zasiewa obok nich chwasty, k tóre się także 
przyjmują, i n ieraz tłum ią zupełnie dobry posiew. 
T ak  jak życie już  w ciągu szkolnych nauk wy
w iera wpływ bardzo ważny na ich wyniki, a to 
przez otoczenie dziecka, przez ową atmosferę 
m oralną, w jakiej dziecko wśród rodziny żyje — 
ta k  znowu szkoła winna dobrą swą działalność 
rozciągać po za owe la ta  „obowiązkowe," w któ
rych dziecko pod jej opieką pozostaje, winna się 
starać  o to, ażeby w dalszem życiu działały 
także dobroczynne wpływy na umysł jego i cha
rak te r, a tern samem neutralizowały nieco szko
dliwe wpływy otoczenia i tych fatalnych warun-
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ków, wśród których zbiega życie naszego wie
śniaka. Cel ten  osiągnie szkoła, jeżeli na teraz 

. pominiemy osobisty wpływ nauczyciela na swo
ich dawnych uczniów, za pomocą rozbudzonego 
w uczniach zamiłowania do czytania, za pomocą 
k s i ą ż k i .

K orespondent nasz rohatyński pisze o ksią
żkach ludowych butwiejących wśród pyłu. T ak 
je s t jeszcze prawie powszechnie, szczególniej we 
wschodniej części kraju. Czyja w tern wina, że 
lud nie czyta, albo czyta bardzo mało? W iną to 
dzielą się szkoła i życie. Szkoła, o ile nie umie 
rozbudzić w ludzie zamiłowania do książki — ży
cie o ile nie umie dać ludowi do rąk  książki 
dobrej. Od r. 1867 tj. od czasu kiedy sprawami 
szkół ludowych poczęto się żywiej zajmować, 
mija la t już dziesięć. W  wykazach stanu szkół 
ludowych z tego dziesięciolecia, znajdujemy z a 
wsze cyfrę znacznie wyższą niż 200.000 dzieci 
co roku do szkół ludowych uczęszczających. Że 
zaś na wsi nauka szkolna właściwie dłużej nad 
5 la t nie trw a, chociaż na papierze jest inaczej, 
przeto w tym dziesięcioletnim okresie powinno 
było opuścić szkołę przynajmniej 400.000 dzieci 
umiejących czytać. Choćbyśmy jednak tę  cyfrę 
uznali jako zbyt wysoką, choćbyśmy ją  naw et 
przepołow ili, choćbyśmy dalej uwzględniając 
znaczną liczbę szkół miejskich i z tej połowy 
wzięli połowę lylko — to  zawsze jeszcze pozosta
nie zastęp 100.000 czytelników, k tóry  p o w i 
n i e n  był w tem dziesięcioleciu wyjść ze szkół 
wiejskich. Jeżeli tak  się nie stało, wina w tem 
szkoły, i dowód oczywisty, że nauczyciele (mó
wimy o wielkim ogóle, nie o gorliwych a sku 
tecznie pracujących wyjątkach) nie umieli w dzia
tw ę szkolną zaszczepić zamiłowania do książki.

Pew na c z ę ś ć  jednak szkół i nauczycieli 
spełnić m u s i a ł a  swe zadanie. Zejdźmy w cy
frze wymagań naszych jak  najniżej, przypuśćmy, 
że się ów stutysięczny zastęp redukuje do dzie
s ią te j swej części — że dziesięć tylko tysięcy 
czytelników wiejskich wydały szkoły ludowe 
w ostatniem  dziesięcioleciu. J e s t  to —• w stosun- 
ku do uczęszczających — cyfra tak  mała że 
jako pewne minimum postawić ją  możemy. Czyż

można jeszcze powiedzieć, że nie ma dla kogo 
pisać tych dzieł ludowych? że dobrze k iero 
wane w ydaw nictw o, przy dobrem urządzeniu 
kolporterji, przy współudziale inteligencji wiej
skiej właścicieli, dzierżawców, nauczycieli, du
chowieństwa, tow arzystw  rolniczych, oficjalistów, 
słowem wszystkich tych, którzy z ludem bliższą 
mają styczność, nie odniosłoby skutku? Je* 
Jeże li więc książki ludowe butwieją w pyle, to  
nie dla tego tylko, że mało je s t jeszcze czy tel
ników, lecz dla tego głównie, że te  wszystkie 
czynniki, k tóre mogłyby w organizacji sprawy 
oświaty najwłaściwiej pełnić funkcję rozdzielania 
tego umysłowego pokarmu, albo są zbyt obojętne 
albo zbyt ociężałe, albo wreszcie przez nikogo 
do pełnienia tej funkcji nie zostały szczególnie we
zwane.

Bardzo często spotykamy się ze zdaniem, 
że lud oddany przedewszystkiem pracy około 
swej roli, nie ma czasu na czytanie książek. 
J e s t  to jeden z tych frazesów, jakiemi radzi 
uchylamy się od spełnienia okowiązku. Bo po
mijając już owe rozliczne dnie świąteczne, w któ
rych praca na wsi ustaje zupełnie, a książka 
mogłaby wejść w swoje praw a — pozostaje cała 
pora zimowa, dla włościan naszych mijająca p ra
wie bez zatrudnienia. „Tydzień" raz już zw rócił 
uwagę na to, czem w porze tej może się stać 
książka dla ludu, czem zapełnić wieczór cały, 
zaczynający się w chacie ciemnej tak  wcześnie? 
Zapełnia się go zwykle gawędą w wiejskiem 
kasynie — w karczmie, zapełnia się straszną 
nudę tych długich zimowych wieczorów pijatyką, 
bójkami, wszelaką ro zp u stą! W prowadźm y książ
kę do chaty, wprowadźmy obok niej przemysł 
domowy, a zatamujemy główne źródło demoraliza
cji, przywrócimy znaczenie domowego ogniska, 
wzmocnimy rodzinę, tę  główną podstawę społe
czeństwa. K arczm a strac i podstawę uroku — 
tyleż uroku odzyska chata i rodzina. Tu zatem 
wpływ książki nie kończy się na tem, co z niej 
lud wyczyta, czem z niej wzbogaci swój um ysł— 
ale może ona mieć bardzo doniosłe, moralne, 
społeczne, ekonomiczne naw et znaczenie.

Nie tu  miejsce rozbierać szczegółowo, jak ą
53
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winna być książka, aby trafiła do ludu, aby 
umiała utrzymać i rozwijać dalej obudzone 
w szkole zamiłowanie do czytania, aby powyż
sze zadanie swoje w całości spełniła. Pisaliśmy 
o tem nieraz — i nieraz jeszcze do przedmiotu 
tego powrócimy. Dzisiaj chodziło nam tylko o to, 
ażeby wszelkiej unikając jednostronności, wska
zać na równorzędne stanowisko książki obok 
innych czynników wchodzących w system pracy 
nad oświatą ludu, przypomnieć, że przy najgor
szym zawet stanie szkół jednak co roku opu
szcza szkoły pewien zastęp młodzieży wiejskiej, 
umiejącej czytać a w części może i do czytania 
zamiłowanej, i że zostawiając zastęp ten bez 
żadnej dalszej opieki i pracy nad jego oświatą, 
bez dostarczenia mu książki, wyrządza mu się 
ciężką krzywdę, bo skutkiem tego zatrze się 
z czasem w jego pamięci to, czego szkoła nau
czyła. Korzystamy wreszcie z tej sposobności, 
ażeby komitet zawiązany przed rokiem przeszło 
do wydawania dzieł ludowych zainterpelowaó, 
co się też dzieje z jego wydawnictwem? Byłoby 
wielce dla sprawy oświaty pożądaną rzeczą, żeby 
komitet częściej dawał znak życia, żeby częściej o 
wydawnictwach jego można było z pism publicznych 
powziąć wiadomość. Nie możemy przypuszczać, 
ażeby się nie znalazła w kraju pewna liczba 
takich, którzyby się temi sprawami bardzo gor
liwie zajęli, ale może i nie wiedzą o nowych 
dziełkach ludowych, wielu takich którzyby dzia
łalność komitetu bardzo usilnie poparli, gdyby 
o niej częściej słyszeli i czytali. Reklama — 
w dobrem znaczeniu tego wyrazu — jest tu 
niezbędną.

Ż E L I G A .
Powieść

J ó z e f a  J g n a c e g o  JCr a s z e w s k i e g o .

(Ciąg dahzy.)

Kasztelan znajdował właściwem, nie kryc 
się w  chwili tak krytycznej przed światem ; 
po namyśle otworzył dom, oznajmił w g a 
zecie swój przyjazd, przyjął pocisk piersią 
obnażoną.

Społeczność, która wszystko zawsże w y 
tłumaczyć umie po swojemu, powiedziała na 
to :  zręcznie! bardzo zręcznie, ale zuchwale... 
za katy! Przyjaciele prawdziwi Żeligi m il
czeli, z pow agą ludzi obrażonych, którzy na
w et tłumaczyć się nie widzą potrzeby.

I akie było usposobienie ogółu i stan 
rzeczy w  W arszawie; rósł niepokój i ocze
kiwanie. Achinger się gotował do walki, 
gdy  jednego poranka odebrał z domu umyśl- 
nego posłańca i list od głównego dowódcy 
tej straży, k tórą otoczył żonę.

Z listu wyczytał ze zdziwieniem i nie
pokojem, z którego sobie sam rachunku j e 
szcze zdać nie mógł, że pięć dni temu, nocą 
pani Achingerowa w jednej koszuli i przyo
dziewku, wyłamawszy okno od alkierzyka, 
uciekła i niewiadomo gdzie się podziała. 
Szczegóły, które na dwóch arkuszach naj • 
niedorzeczniej spisał ekonom, nie nap row a
dzały na najmniejszy ślad , jak się to stać 
mogło. W a r ty  ćo noc stawiono około dworu, 
w  pokoju pani spała nieodstępna dziewczyna

służąca: okno było drewnianą kratą i okien
nicą dębową uzbrojone. Nadedniem alarm 
dany był przez dziewczynę przestraszoną, 
która przebudziła ekonoma ; w jednej chwili 
konnych i pieszych rozesłano na wszystkie 
trakty, strzęsiono budynki, szukano gdziekol
wiek szukać było można, nie znaleziono jednak 
najmniejszego śladu, nie pochwycono wieści. 
Ekonom  nie bez pewnej słuszności p rzy p u 
szczał, że włościanie litujący się nad losem 
kobiety, k tórą pochodzenie do nich zbliżało, 
ułatwić musieli ucieczkę. Jednakże mimo 
energicznych śrdoków użytych przez rezolu
tnego ekonoma ku wybadaniu prawdy, nie 
odkryło się nic, żaden słowa nie pisnął. Ci, 
którzy tej nocy byli na straży u dworu, 
chodzili już w  kłódkach. Dziewczyna była 
przytrzymaną, klucznica podejrzana także, p o 
łowa wsi pilnowała drugiej; donieś enia naj
sprzeczniejsze pozbierane w różny sposób, 
spisał referent w ypadku nader troskliwie, ale 
z tego wszystkiego żadnego światła w y d o 
być nie bvło można. Pani Achingerowa 
jak w wodę wpadła, a byli tacy, którzy 
istotnie utrzymywali, że pod bliskim m ły 
nem rzuciła się w  potok. Staw był głęboki
i oparzelisty.

Przeczytawszy to doniesienie, nie w ie 
dząc jeszcze czy cieszyć się z niego czy roz
paczać, Achinger skoczył do Bajkowskiego.

Nie zastawszy mecenasa w domu, cze
kał na niego do północy ; wrócił luminarz 
palestry trochę pod dobrą datą, ale znany 
był z tak tęgiej głowy, że gdy  kilka garncy 
węgrzyna wypił, jeszcze jaśniej w tedy i p o 
tężniej argumentował. Tyle  tylko, że go pod 
ręce przed kratki prowadzono i stawiano 
tam, a gdy czuprynę potarł i odchrząknął, 
pod hełmem miał swadę najpiękniejszą. I tym 
razem dobrze cięty, jak tylko się do k rze 
sła dobił, siadł, m okrą chustką łysinę przy
krył, bo to był jego sposób trzeźwienia się 
w nagłych razach, i gotów był najzawilszą 
sprawę badać.

Dostawał czkawki ty lk o ,  i po tej p o 
znawano zwykle, że już sobie podchmielił.

Achinger, który go z tej strony nie 
znał, zatrwożył się, ale wprędce pokrzepiony 
został, gdy  głos usłyszał.

—  Nie zważaj waść —  rzekł mu Baj- 
kowski —  to są minima, bagatele, mów,., 
co się stało.

Za całą odpowiedź Achinger wziął się 
do czytania listu, którego Bajkowski bardzo 
bacznie wysłuchał, nie dając żadnej oznaki 
po sobie.

Achinger skończył dysząc niepokojem, 
a Bajkowski z g łową na piersi spuszczoną, 
siedzi zadumany, nie mówiąc słowa, jakby 
o sprawie nie myślał. Zadzwonił tylko i k a 
zał sobie podać gorącego ponczu szklankę 
do poduszki, bo ten go ratował zawsze od 
skutków węgierskiego wina, poczęstował n a 
w et klienta, zalecając mu to dla konkocji i 
nie rychło się odezwał:

—  Otóż to jest rzecz śliczna! i nic się 
nam lepszego, pomyślniejszego, szczęśliwszego 
przytrafić nie mogło. Zważ waćpan... śladów 
nie ma ucieczki... fecit cui prodest— axioma, 
a komuż prodest? naturalnie kasztelanowi 
niby... K to mógł tak dokonać tej sprawy 
mimo czujności mimo straży, mimo sług, 
jeżeli nie magnat, potentat, człek co grosza

nie żałował.. Presumpcja ogromna winy, g d y
winowajca nie czekając wymiaru sprawiedli
wości ucieka. W szystko to daje nam now ą 
siłę, jest wyborne, a jegomość dopiwszy pon
czu... co do sumienia jego należy, idź spać 
i mnie się daj położyć, bo jest godzina ni 
fallor, pierwsza z okładem.

T o  mówiąc zadzwonił Bijkowski na 
chłopaków swoich, aby go do łóżka przepro
wadzili, bo nogi miał w  takich razach słabe, 
i pożegnał bez ceremonji Achingera, solwu- 
jąc sesję do ju tra .

Nazajutrz raniej niż zazwyczaj do p o 
koju Barcińskiego wszedł kasztelan ; szlachcic 
dopiero był rozpoczął ablucje zwykłe z ko
newką zimnej wody, gdy  gospodarz ukazał 
się na progu. Po twarzy jego poznał stolnik, 
że coś nowego i przykrego zajść m usia ło , 
ale kasztelan usiadł milczący i podparł się 
na d ło n i , długo nie mogąc przyjść do 
słowa.

Gdy się Barciński przyodział, ujął go 
pod rękę i rze k ł :

—  Przyjacielu mój, dziwne się rzeczy 
plączą w życie moje, potrzebuję się zw ie
rzyć, abym  i sam uwierzył. Lękam się znowu 
by mi się słaba głowa nie pomięszała.

—  Cóż to tam znowu takiego? —  spy
tał stolnik niespokojnie —  czy nie uchowaj 
Boże jaka nowelacja z drugiego świata.

— Jakbyś, wiedział —  rzekł cicho ka
sztelan. —  ale to może być elekt podburzo
nej imaginacji tylko. Sądź.,, wczoraj wieczo
rem nierychło odprawiwszy modlitwy po 
cząłem usypiać. W  pokoju zwyczajem moim 
paliła się tylko lampka przed obrazem N. 
Panny, oczy miałem przymrużone nawpół, 
gdy  mi się jakby coś białego przed niemi 
przesunęło. Otwarłem powieki zupełnie i p o 
strzegłem stojącą w środku pokoju Agnusię. 
Milczący i przelękły nie śmiałem się odez
wać, gdy  usłyszałem wyraźnie wymówione, 
jak szmer ciszy, jej słowa :

—  Ostatni raz przychodzę abym  cię 
uspokoiła, troski twe zbliżają się do końca 
Nietrwoż się, jeśli cię nowy cios dziś d o 
tknie, ten będzie ostatni. Odetchniesz i b ę 
dziesz szczęśliwym jeszcze. Nie opuszczaj 
biednej istoty. , nie trwóż się napróżno. Czy- 
stem sercem zwycięża się wszystko, a sp ra
wiedliwość przychodzi po próbach.

T a k  mówiąc coraz cichszym głosem, 
widmo się rozpłynęło i znikło. Siedziałem 
długo —  mówił kasztelan —  drżący, nie
pewny, oczekując więcej jeszcze, ale cisza 
panowała dokoła. Na modlitwie dotrwałem  
do dnia. Jaki nowy cios jeszcze a ostatni 
miał by  mnie dotknąć, nie wiem i nie ro 
zumiem, ale przyjmę go z rezygnacją.

W  tejże prawie chwili dano znać o 
przybyciu Opoczyńskiego, który  znając s to 
sunki stolnika z gospodarzem, wszedł p o 
spiesznie do mieszkania Barcińskiego.

Mimo wielkiej siły jaką miał nad sobą 
prawnik, twarz jego wydaw ała  niepokój.

—  Wiesz już pan coko lw iek?  —  spytał 
żywo kasztelana.

—  Ja? nic a nic... czy się co sta ło?
—  A stało się i nie dobrze się stało —  

rzekł Opoczyński — pani Achingerowa ucie
kła z domu. .

—  Jakto? Uciekła? D okąd?  K ie d y ? —■ 
poczęli oba razem stolnik i kasztelan.
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—  Nikt nic nie w ie .  ale naturalnie 
Achinger przypisuje to panu i jego staraniu, 
przemocy i przekupstwu magnata. W  do 
datku uciekający zawsze zciąga na siebie 
podejrzenie winy.

Długie milczenie nastąpiło. Żeliga padł 
na krzesło.

—  Skąd o tem wiecie ? —  spytał.
—  Od mecenasa Bajkowskiego.
—  Szczegóły?
—  Żadnych nie mam; śladów zbiegłej 

nie odkryto , Achinger z tego bierze asumpt 
do jeszcze straszniejszego pozwu, w którym 
na czernidłach zbywać nie będzie. W spom ną 
w nim i przeszłość ową, którą pan odpo
kutowałeś nie będąc jej winnnym, i pokutę, 
w  dziwnym przedstawiając ją  świetle... Nie
przyjaciele rodziny, ludzie nowych przeko
nań, demagogi i wolnomurarze, wszystko 
to przyczepi się do sprawy, zachaczą o Je
zuitów, o wszystko co się da pociągnąć, 
skandal ogromnie wzrośnie. W  osobie pań 
skiej ścigać będą wszystkich tych, których 
przekonania w  jakikolwiek sposób przedsta
wiasz lnb mógłbyś reprezentować. Rośnie 
to jak na drożdżach. Achinger cieszy się i 
ręce zaciera.

Kasztelan siedział przybity,., nie mówił 
nic, nareszcie rzekł ty lko:

—  Stań się wola Twoja.
Ciężki to był dzień ze wszystkich wzglę

dów dla biednego Zeligi, ale mimo to serce 
dźwigało brzemię, a czyste, mogło mu po 
dołać.

Achinger i wszyscy ci co się do niego 
przyczepili, robiąc z prywatnej napaści ten
dencyjny proces, m ogący przybrać znaczenie 
społeczne latali z now iną , zacierali ręce. 
Z drugiej strony przyjaciele kasztelana zbie
gali się co chwila dowiadywać, rozpytywać, 
radzić, nie mogąc pojąć stoickiej jego obo 
jętności. Sprawa jeszcze nietknięta nabierała 
nadzwyczaj groźnej fizjognomji.

Król przysłał generała Komarzewskiego 
zaufanie z zapy tan iem , czyliby nie mógł 
w  czem kasztelanowi być użytecznym; o d 
powiedział, że niezmiernie jest wdzięczen N. 
panu, ale że czekać będzie wymiaru spraw ie
dliwości spokojnie.

T rzy  dni upłynęło w  oczekiwaniach, 
szeptach i tej trwodze, która poprzedza d o 
tknięcie wszelkiego interesu tyczącego czci 
człowieka, mającego rodzinę okryć sromem. 
Opoczyński niemniej był zalrasowany od in 
nych, ale spokojny przytomności nie tracił, 
tajemniczy był i milczący.

Czwartego dnia Bajkowski do niego 
przyjechał. Bystrem okiem zanim jeszcze 
wszedł zmierzył przeciwnika, na którego tw a 
rzy znalazł pocieszający wyraz niepokoju i 
usiadł, przybierając, jak na przyzwoitego czło
wieka należało, oblicze kondolencyjne zafra
sowane.

—  No, kochany kolego — rzekł w y 
ciągając doń rękę, zbliżamy się tedy do fa
talnego terminu, w  którym  się gra rozpocznie. 
Obowiązkiem moim było, mimo że mi sprawa 
ta jest smacznym ze wszech miar kąskiem, 
polem popisu, i walką z tak inakom itym  
jak wy zapaśnikiem, żebym jeszcze raz zro
bił krok do zgody. Jesteśmy gotowi na 
wszelkie możliwe układy.

—  Szanowny mecenasie —  rzekł O po

czyński, —  mam zupełne umocowanie do 
prowadzenia procesu, a wyraźny rozkaz nie 
przyjmowania żadnych układów.

— A ! no w takim razie tem lepiej —  
ozwał się Bajkowski —  będziemy się p ró 
bować. Sam los na nasze koło wodę prowadzi, 
kiedy i pani Achingerowa uciekła, to mi 
daje broń wielką.

—  Obosieczny to oręż —  rzekł O p o 
czyński , —  dopóki pani Achingerowa nie
wiadomą jest z pobytu, póki przypuszczenie 
wam  służy, że winna starała się ukryć przed 
mającą doścignąć jej sprawiedliwością, macie 
prawo się cieszyć... Ale przypuśćmy panie 
mecenasie, że nagle pani Achingerowa się 
zjawia i to w  klasztorze, gotow a pod p rzy 
sięgą odeprzeć wszystkie fałsze i potwarze 
wasze... Cóż w takim razie?

Opoczyński czynił to przypuszczenie 
wcale nie wiedząc co się stało z panią Achin- 
gerową, wprost tylko jako prawnik, który 
zwykł wszystkie drogi badać ; ale Bajkowski 
go posądził, że coś wie, spojrzał mu bystro 
w  oczy, nic z nich wyczytać nie potrafił, 
bo były  mgliste i chłodne i trochę się 
uląkł.

—  W  takim razie — odpowiedział Baj
kowski powoli — gra się równoważy... Czy 
w istocie to tak by było?

—  Nie wiem —  rzekł Opoczyński —  
ale to wiem, żeście w y  podjęli się interesu 
nie d o b reg o ; może on zjednać wam  rozgłos, 
wsławić imię, ale zostawi w sumieniu ślad 
czarny. Mecenasie kochany, znam i ręczyć 
mogę za kasztelana, że to jest napaść nie
godziwa na niego, prosty rozbój na gładkiej 
drodze. Bronicie człowieka bez czci i wiary, 
który obrony waszej wart nie jest.

—  Kolego —  rzekł Bajkowski —  sza
nujcie mojego klienta, dotykacie mnie 
w  nim.

—  Jesteśmy sami —  odezwał się O p o 
czyński —  m ówm y otwarcie, bracie, życie 
jest krótkie, poczciwe imię, które człowiek 
po śmierci zostawia, trwa dłużej nad n i e !... 
Sława nie opłaca lekkości charakteru. G d y 
bym  był na twem miejscu, ja sprawy bym 
się nie podjął.

—  Kochany bracie —  rzekł na to m e
cenas —  i ja ci powiem, że życie krótkie, a 
sława i niesława króciej podobno nad nie 
na ziemi goszczą. Trzeba się pchać jak m o 
żna, aby nam było nieco lepiej. Ja jestem 
doktor, jaką  mi ranę przyniesie chory ku- 
ruję... Cóż więc ze zgodą?  nic?...

—  Ani m owy być o niej nie może, je 
dyna zgoda, k tórąbyśm y przyjęli, to, żeby 
klient potwarz starym obyczajem odszczekał 
pod ławą.

— T ak  jesteście siebie pew ni?— spytał 
Bajkowski.

—  Najzupełniej.
—  I środków  obrony?
—  Są przekonywujące i starczą nam.
—  Na Boga, ojcze m ó j1 —  zakrzyknął 

pierwszy —  gdybym  był tchórz, tobym się 
tego mógł nastraszyć.

— Nie, kochany kolego, spokojnie d o 
rzucił Opoczyński —  nie, złe spraw v to mają 
do siebie, że ich dwudziestu czterema spo
sobami bronić można, gdy  dobrej, jeśli się 
sama nie obroni, niepodobna inaczej ocalić,

jak odwołaniem się do praw dy i cnoty, do 
sumienia sędziów.

—  No, i nie zawadzi, gdy  m agnat ma 
kiesę nabitą... —  uśmiechając się dodał me
cenas. (C. d, n.)

Mml  K arpiffii i m  poezja.
napisał

J ó z e f  J r e t i a k .

(Dokończenie) .

W  przedmowie do psalmów, teologiczną 
nastrzępionej erudycją, wymienia Karpiński te 
psalmy Kochanowskiego, które z bardzo małemi 
zmianami wciągnął do psałterza, a mianowicie 8, 
29, 41, 78, 90, 132 i 136, a następnie te, które 
weszły do psałterza w znacznie odmienionej po
staci: 2, 5, 7, 11, 16, 27, 52, 62, 64, 65, 122, 
123, 124, 125, 134, 139. Ale i w innych psal
mach pożyczał Karpiński od Kochanowskiego 
całe wyrażenia, wiersze, a nawet strofy, jak np. 
w psalmie „Koli aemulari in malignantibus" (36) 
i „Saepe expugnaverunt me a juventute mea" (128) 
i innych. Wreszcie w tejże przedmowie objaśnia 
Karpiński, że blisko 30 psalmów pomiędzy setnym 
a ostatnim przetłumaczył do jego psałterza Fran
ciszek Dyonizy Kniaźnin. Ponieważ po psalmie 
setnym jest jeszcze 50, trudno zatem wiedzieć 
dokładnie, które mianowicie psalmy nie należą 
do Karpińskiego, to tylko pfewna, że ostatnich 
50 psalmów nie różnią się ani tonem, ani języ
kiem od stu pierwszych.

Wszystkie utwory, o których mówiliśmy 
dotąd, należą do liryki; po za liryką Karpiński 

jest zupełnie nieudolnym. Jego tragedja „Judyta" 
jest wierszowaną deklamacją, nudną od początku 
do końca i tylko to za nią można powiedzieć, 
że nie było wówczas lepszych tragedyj w Polsce, 
i że wzory francuskie, na które się autor polski 
zapatrywał, grzeszyły także napuszystością języka 
i brakiem swobodnej akcji. Te'sam e uwagi sto
sują się i do opery Alcesty, małego dramatu, 
osnutego na tle greckich mytów. O wiele lepszą 
jest komedja „ C z y n s z j e s t  tu istotny materjał 
na komedję, jakkolwiek nie ułożony należycie, 
jest w djalogu dużo naturalności, a nawet hu
moru, jak np. w rozmowach ekonoma z żoną. 
Prawda, że charakterystyka osób nie jest tak  
wyrazista jak u Zabłockiego, ale za to pod wzglę
dem naturalności djalogu „Czynsz" wyżej stoi od 
komedji Zabłockiego.

Co się tyczy innych pism prozą, to oprócz 
tych, których krótką ocenę daliśmy już w życio
rysie poety, nie zasługują one na szczegółową 
obszerniejszą wzmiankę. Są to albo tłumaczenia 
(Ogrody Delille’a, W iara, prawa i obyczaje In- 
djan), albo rozprawy moralne na tle klasycznem 
(Rozmowy Platona), albo wreszcie drobne po
wiastki bez żadnej wartości. W  podróży do K ra 
kowa naśladował Karpiński Krasickiego: „W y
jazd z Warszawy i przyjazd do W arszawy;" 
u Krasickiego jest przynajmniej szczypta dowci
pu, która okrasza te dwa listy i robi je znośne- 
mi, u Karpińskiego nie ma i tej szczypty. W y
jątek stanowią pamiętniki poety, którym, jak 
wiemy, dał on tytuł:  „Historja mego wieku i 
ludzi z którymi żyłem," a które dopiero po jego 
śmierci zostały wydane, i Mowa miana na rocznicę 
zwycięstwa Jana Sobieski' go pod Wiedniem.

*
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Zdaje się, że do napisania pamiętników natchnął 
Karpińskiego przykład Russa, z którym nasz 
poeta pod względem charakteru miał wiele po
dobieństwa. Wprawdzie w pamiętniku swoim 
Karpiński nie zajmuje się wyłącznie przygodami 
własnego życia, jak to czyni Rousseau w Con
fessions, ale opowiada zarazem koleje, przez 
które wówczas naród przechodził, atoli w nie
których ustępach, w owem skrzętnem wyliczaniu 
błędów młodości, w spowiedzi jaką czyni przy 
końcu, czuć wyraźnie wpływ genewskiego filo
zofa. Ze wszystkich prozaicznych utworów K ar
pińskiego jest to bez wątpienia najlepszy i naj
oryginalniejszy utwór. Historyk znajdzie tu dla 
siebie nie mało szczegółów charakteryzujących 
ep ok ę, psycholog dużo ciekawych wskazówek. 
Język pamiętników, pomimo że oszpecony nieraz 
francuską składnią, posiada wielką plastykę i 
grację. Mowa na rocznicę zwycięstwa Sobieskiego 
napisana na prośbę Prymasa (1783), podaje dość 
jasno i treściwie przebieg wypadków pod W ie 
dniem.

Zestawiwszy teraz to wszystko, cośmy po
wiedzieli o pismach Karpińskiego, przychodzimy 
do następującego wniosku: Karpiński jest wy
łącznie lirykiem, i gdziekolwiek kusi się o co 
innego, jak o czysty liryzm, tam prawie wszę
dzie jest niedołężnym i ckliwie sentencjonalnym. 
A le w liryce nie wszędzie jest równym sobie; 
wszystkie sielanki i pieśni pisane pod bezpośre
dnim wpływem wszechwładnie panującej wówpzas 
francuskiej poezji odznaczają się wymuszonością, 
czułostkowością, brakiem prawdziwego uczucia. 
Natomiast poezje, przy pisaniu których poeta 
albo nie wiedział, albo zapomniał o wzorach, 
i tylko własnego radził się uczucia, a mianowi
cie pierwsza sielanka do Justyny, Powrót z W ar
szawy, kilka pieśni miłośnych, i znaczna część 
pieśni religijnych, są utworami trwałej wartości 
poetyckiej, i stanowią wiązankę skromnego ale 
wonnego i świeżego kwiecia wśród barwnych, 
świetnych, ale sztucznych kwiatów współczesnej 
poezji.

W  istocie porównywając Karpińskiego z in
nymi współczesnymi poetami, widzimy, że zajmuje 
on zupełnie wyjątkowe stanowisko, przynajmniej 
w owych wyborowych utworach. Rodzajem ta
lentu najwięcej zbliża się do niego Kniaźnin, 
ale liryzm Kniaźnina jest wszędzie czczy i ckli
wy, nigdy się nie podnosi do prostoty i prawdy, 
nigdy nie nabiera swobodnego polotu*). Naru
szewicz prawie we wszystkich swoich poezjach, 
z wyjątkiem satyr jest nadętym, nieznośnym ga
dułą, przekonanym, że poezja zasadza się na 
napuszonej deklamacji i na kunsztownych wyra
żeniach. Krasicki celuje rozumem, spokojem, 
umiejętnym układem treści, nad którą panuje, 
ową swobodą artystyczną, która jest następstwem 
poczucia istotnej potęgi twórczej w sobie. Trem
becki jest mistrzem w plastyce i słowem rzeźbi 
jak dłutem, a robi to z genjalną fantazją. W ę
gierski nareszcie olśniewa dowcipem. N ic z tego 
nie ma u Karpińskiego: ani zmysłu krytycznego, 
ani twórczej fantazji, ani plastyki, ani dowcipu, 
ale jest za to owo tchnienie poetyczne, którego 
tamci nie mają, a bez którego ich poezja jest 
jak świetny kwiat bez woni, jak wspaniały widok 
bez perspektywy, jak piękna twarz bez wyrazu.

*) Woronicza tu nie wciągam, bo działalność jego  
poetycka przypada głównie na czasy postani sławowskie. 
/resztą, Woronicz nie wiele zostawił utworów poetycznych, 
a i te wigeej sig odznaczają dobremi chęciami, patrjo- 
tyczuym kierunkiem, wreszcie czystością jgzyka, jak po
etyckim polotem.

Trudna to rzecz rozłożyć na pierwiastki 
prawdziwą poezję, jest w każdym razie rzeczą 
pewną, że na każdy utwór doskonały głowa i 
serce składać się muszą. Głowa przynosi trzeźwą 
fantazję, zdolność kombinowania i organizowania, 
bez której nie można porządnie złożyć żadnego 
większego Utworu; serce przynosi strumień 
ożywczy, który wlewa życie w martwe kształty, 
ów pierwiastek liryczny, bez którego żaden ro
dzaj poezji zupełnie obyć się nie może. Najmniej 
go wymaga satyra bajka, epigramat, to też tylko 
te trzy rodzaje mogły kwitnąć w poezji czasów 
stanisławowskich, która była dziełem rozumu, 
dowcipu, poniekąd fantazji, ale nie uczucia. P o 
ezja Krasickiego, Trembeckiego, Naruszewicza, 
Węgierskiego, jest poezją głowy — poezja K ar
pińskiego w wybranych przezemnie utworach 
płynie tylko z uczucia, i słusznie też nazwano 
tego ostatniego poetą serca. On jeden w wyra
żaniu uczuć umiał niekiedy zarzucić ton dekla- 
macyjny i stawiać na papierze słowa prosto, 
z serca idące.

Jeżeli się teraz zwrócimy do pierwszego 
pytania, o ile dawniejsza popularność poety była 
zasłużoną, to łatwo nam będzie teraz na to py 
tanie odpowiedzieć. Prawda, że jak widzieliśmy, 
wypływała ona po części z fałszywego smaku 
panującego w warstwach stanowiących o sławie 
i modzie, ale niezaprzeczenie polegała także na 
prawdziwych zaletach poety, które starałem się 
wykazać.

Zapewne, jeżeli porównamy Karpińskiego 
ze świetnemi gwiazdami, które w drugiej ćwierci 
dziewiętnastego wieku zabłysły na niebie naszej 
poezji, to wyda się on bardzo nikłą iskierką, ale 
bezwzględne takie porównanie nie prowadzi do 
celu, gdy chodzi o zbadanie zasług poety. I  M ic
kiewicz bezwątpienia nie byłby Mickiewiczem, 
gdyby żył w ośmnastym wieku i wychował się 
w jezuickich szkołach, a nie w Uniwersytecie 
wileńskim. Ażeby poetę należycie ocenić, potrzeba 
go brać na tle jego czasu, porównać ze współ
czesnymi i badać, o ile bardziej od innych od
powiadał współczesnym potrzebom. Otóż jeśli na 
ten wzgląd ostatni zwrócimy uwagę, to znajdzie
my, sądzę, jeszcze jedną tajemnicę popularności 
Karpińskiego. Ukrywała się ona w politycznym 
stanie narodu. Naród przeszedłszy straszliwe 
koleje politycznego upadku, przygnębiony niewo
lą, odsunięty od życia publicznego, zaczął szukać 
osłody w poezji. Przedtem była dla niego za
bawką, teraz miała być lekarstwem na troski. 
Ale gdzież miał znaleść taką poezję ? Czy w świe
tnych ale chłodnych rymach Krasickich, Trę- 
beckich i Naruszewiczów? W  narodzie, który 
przeszedł wielkie nieszczęścia, równie jak w po- 
jedyńczym człowieku obudzą się nastrój liryczny 
i religijny. N ie ma on tego spokoju, tej raczej 
obojętności, aby go mogły bawić same piękne 
kształty i świetne barwy poezji. Otóż ani u po- 
mienionego szambelana, ani u dwóch biskupów 
nie ma źdźbła liryzmu i religijności. Tylko K ar
piński odpowiadał temu usposobieniu narodu, 
tylko Karpiński był lirykiem i religijnym, a choć 
utwory jego po większej części dalekiemi były 
od doskonałości, choć nieraz fałszywy sentymen
talizm zastępował w nich szczere uczucie, to 
przecież stał się on ulubieńcem całego narodu, 
bo ostatecznie było w nim więcej prostoty, serca 
i naiwności, niż u wszystkich innych współcze
snych poetów, razem wziętych.

STUDJA ESTETYCZNE
przez
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JSztuka starorzymska.

( G a j  dalszy).

Ostatnią epoką budownictwa pogańskiego 
w Rzymie jest epoka Sewerów, zajmująca trzeci 
wiek po Chrystusie.

Charakter posągonośnych kolumn zmienił się 
teraz; stawiano poprostu, bardzo wysokiej wiot
kie, czasem żłobkowane, a czasem nieżłobkowane 
kolumny o głownicach korynckioh albo rzym
skich. Na głownicy takiej nie strop spoczywał, 
tylko posąg. Nie było tu pola dla mnogich Tra- 
janowych płaskorzeźb, ale wejrzenie byłolotniej- 
sze i piękniejsze. Takie kolumny stały czasem 
na środku jakiego placu, same, bez posągów. 
W tedy tylko granat kamienny zakończał ko
lumnę od góry. Kolumny te pozbawione stropu, 
wydają się zbląkanemi próżniakami pozbawio- 
nemi celu — ale cieszą oko bogatą głownicą.

I  bramy trymfalne stały się rozłożystemi. 
Obok łuku głównego stanęło dwoje luków mniej
szych u boków, a i nowych parę kolumn przybyło. 
Łuk stał się bogatszym ale ciężkim. Na tem 
zgasło budownictwo rzymskie. Patrjotyzm, który 
był jego duchem ożywczem usnął. Istniało jesz
cze cesarstwo, nie było już narodu rzymskiego. 
Budownictwo owo krągłe i symboliczne musiało 
ustąpić duchownej sztuce chrzęśćjańskiej. Łuk, 
kopuła, sklepienie, były znane już i dawniejszym 
narodom. N ie używano ich jednak śmiało, nieu- 
żywano do budowli pięknych. Grek który nie w y
magał od dzieła sztuki, by mu co symboliczuie 
przypominało, Grek, który nawet praktyczne 
względy na drugi plan usuwał, a któremu tylko 
o bezpośrednio piękne wrażenie chodziło, prze
kładał nad linje okrągłe, jaśniejsze, górniejsze i 
bardziej stanowcze linje proste. Rzymianinowi 
nie chodziło już o samo tylko zmysłowe wrażenie. 
M iał na myśli i praktyczne i symboliczne względy.

U  niego znano już zimę. jakkolwiek łagodną 
Chodziło tedy o gmachy, któreby mogły mnogie 
tłumy w niepogodę pomieścić. I  oto praktyczny 
wzgląd, który przemawiał za linją okrągłą, za  
sklepieniem i kopułą. A le symboliczne ich zna
czenie było przyczyną ważniejszą ich panowania. 
Linja okrągła znamionowała, jakeśmy to już mó
wili, wieczne trwanie Romy. Szereg kołujących 
łuków przypominał pokolenia owe, które przemi
jały, i nikły, choć Roma trwała. Gmach rzym
ski czarował Rzymianina nie tem, co mu bezpo
średnio pokazywał, ale tem co przypominał: wspo
mnieniem ojczystej wiekuistości. Rzymianin pa
trząc na swoje dzieło pamiętał jak sam był małym 
w obec Romy, jak winien się w każdej chwili 
poświęcić dla ojczyzny.

Budynek rzymski był murowanem kazaniem. 
To kazanie miało niebawem ton zmienić. N ie  
miało już prawić o ziemskiej, jedno o niebieskiej 
ojczyźnie, i miało powołać do życia budownictwo 
chrześćjańskie.

II.

Rzeźbiarstwo rzymskie nie wyparło się po
krewieństwa z budownictwem. Rzeźbiarstwo owo 
miało cechę wyłącznie patrjotyczną —• a nie mniej 
i ornamentacyjną. Nie trzeba wielkiej bystrości 
by się przekonać, że ten sam naród i posągi i 
gmachy tworzył, że ta sama myśl rozmaitym 
artystom przewodniczyła. Chodziło przedewszyst-
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kiem o uświetnienie ojczyzny. Gdy wzniesiono 
gmach dla użytku narodu rzymskiego, pragniono 
by ten gmach był tak świetnym jak tego wyma
gało imię Romy. A  niebyło kosztowniejszej ozdoby 
nad misterne dzieła dłuta — zapełniono tedy 
gmach posągami, popiersiami i płaskorzeźbami. 
A le i treść, czyli raczej przedmiot rzeźb owych 
był podyktowany z góry przez owo samo uczy
cie patrjotyzmu. Pragniono tylko odtworzyć 
w marmurze, spiżu, bazalcie, i innym kosztowniej ■ 
szym jeszcze materjale, postacie dziejowe i sceny 
obrzędowe Romy. Nie pytano się, czy rysy twa
rzy, czy ugrupowane postaci miłe czy nie miłe 
wzbudzą wrażenie, pytano się, czy obraz dany 
uwieczni dziejową prawdę. N ie chodziło o wy
wołanie bezpośrednio miłego estetycznego wra
żenia, chodziło tylko o wzbudzenie wspomnień — 
w rzeźbie tak samo jak w budownictwie.

Przypatrzmy się lepiej najpierw portretowi, 
a zrozumiemy to, co powiedziano powyżej.

Portret rzymski różni się od portretu no
wożytnego tern najpierw, że rzeźbiony, a nie 
malowany. Dziś portret rzeźbiony należy do wy
jątków — a choć wiele malowideł rzymskich po
siadamy, niema między niemi ani jednego portretu. 
Przyczyna leży na dłoni. Dziś malujemy portrety na 
to, aby niemi pomieszkania zdobić, a obraz naj
lepiej odpowiada temu celowi. Chodzi nam o to, 
aby małemu kółku przypominać rysy drogiej osoby, 
aby uwiecznić jej ruchy, jej strój, jej płeć, jej 
wejrzenie, a obraz tylko może to wszystko usku
tecznić. Posąg za to trwalszy, i lepiej miejsce 
publiczne zdobi. On niezawodniej potomstwu rysy 
sławnej osoby przekaże. Nie powie nic o zwy- 
czajnem wejrzeniu, o codziennej podstawie, o ulu- 
bionem otoczeniu, ale zachowa postać pamięci 
wieków.

Najpospolitszą w Rzymie formą posągowych 
portretów: popiersia. Wspomniemy ich kilka: Ce
zara, Tyberjusza, Kalligulę, Marka Antoniego, 
a poznamy podług jakiego wzoru owe popiersia 
tworzono.

Cezar to największy mąż pośród Rzymian, 
wstrzymał prawicą na długie wieki nawałę barba
rzyńców północnych, wprzągł ich do własnego 
rydwanu, i za ich pomocą przemienił upadającą 
i niemożliwą arystokratyczną Rzeczpospolitą na 
demokratyczne cesarstwo. Nie tu miejsce sądzić 
Cezara, ale to niezawodna, że był mężem wiel
kiej woli i wielkiego rozumu.

Widzimy go na wielu popiersiach. Żylasta 
chuda, pomarszczona szyja, dźwiga niewielką głowę 
sokoła. Czoło wyniosłe cofa się z lekka ode brwi 
i  przechodzi w łysinę, nos orli i nadto duży a 
u dołu prosty, oczy nie nadto wielkie, głęboko 
osadzone, usta i dół twarzy kształtne, ale usta 
zacięte, a podbródek kwadratowy; — a na całej 
twarzy rój muszkółów i żył drgających: oto Cezar.

Nauezono się wykonania od Greków, i głowa 
żyje — ale głowa nie grecka wcale. N ie jest to 
ani ideał ludzki, ani typ Rzymianina. Takie głowy 
rzadkie i bardzo rzadkie. Kto wie kim był Ce
zar, powie patrząc na tę głowę, takim był pewno 
w istocie. K to by tę głowę ujrzał nie wiedząc 
kogo przedstawia,rzekłby: „Tonie zw ykłagłow a“. 
N ie  wątpić, że życie nakłada swoje piętno na 
rysy. A  życie pełne trudu i walki wyrabia mnó- 
two muszkółów na czole, wydrąża policzki i po
wieki, a zamyka usta wysileniem woli. Duch 
wyższy często wyniszczy ciało tak, że każda żyła 
wygląda z pod skóry. To wszystko znać na tern 
popiersiu, i to wszystko uszlachetnia rysy, ni 
brzydkie ai piękne.

Zresztą popiersie o niczem nie prawi. N ic  
z niego nie wiemy o obyczajach Cezara. Domy
ślamy się tylko jego charakteru. I  historyk rzym
ski nie inaczej byłby postąpił. Niebył by prawił 
o codziennym człowieku, byłby tylko opisał nie- 
znużonego wodza i męża stanu. Tego to nam 
przedstawia popiersie, takim jakim był wtedy 
gdy w urzędowym występował charakterze. Jeśli 
to popiersie piękne, to dla tego tylko, że przy
pomina boje, trudy i zwycięstwa — i wielką siłę 
duszy.

Ale nie o to chodziło rzeźbiarzowi rzym
skiemu. Chodziło mu o to, by oddać urzędowe wej
rzenie panującego. Chceszli się przekonać o pra 
wdzie słów tych, więc pójdź do Villa Borghese 
w Rzymie, i spojrzyj na perłę owego zbioru ksią
żęcego, na popiersie Tyberjusza — co tu także 
w Rzymie panował.

Jakżeż tu wszystko inne jak u Cezara. Czoło
niskie ale szerokie, i bujny włos na czoło zacze
sany. Oczy także zapadłe, ale z lekka przy
mknięte, nos cienki prosty, z lekka zwisły, szpi
czasty. I  tu sa zmarszczki na tw arzy , ale 
zmarszczki długie spowodowane starością. Widać, 
że ten człowiek był niegdyś lepszej tuszy, ale 
teraz skóra zwiędła fałduje się w zapadłe rysy.

Usta bezzębne widocznie a uśmiechnięte 
z lekka, jakgdyby ten człowiek sobie kpił. Tylko 
bródka szpiczasta ogolona wystaje, a krótka szyja 
zgięta i pofałdowana. I  tu ani śladu greckiej 
piękności. W iek i choroba pozostawiły swoje pię
tno na owym człowieku, i patrząc na niego wiesz, 
że tak ktoś wyglądał niegdyś, i że go odportre 
towano wiernie, dokładnie, doskonale. Rzymianie 
wychowani przez Greków znali się na cienkiej 
doskonałości dłuta, i na misternem schwytaniu 
natury. A  nie poprzestawali na żądaniu odtwo
rzenia pozorów życia — wymagali by rzeźbiarz 
dokładnie, akuratnie tego lub owego człowieka 
oddał — ze wszystkiem — ze zmarszczkami i bro
dawkami, tak jak wyszedł z rąk natury. Żądali 
doskonałego realizmu, i cieszyli się zręcznością 
dowiedzioną w kopiowaniu natury.

Po głowie tego Tyberjusza widać, że to 
człowiek zdolny — niewierzący cnocie ludzkiej, 
a trochę znużony życiem. Zresztą i tu posąg 
bliższego nic nie powie. Nie widzimy rąk, nie 
widzimy postawy, nie widzimy stroju, a głowa 
tak wygląda podczas urzędowych występów.

Kaligula, Tyberjusza następca, może najpię
kniejsze posiada popiersie w Kapitolu w Rzymie. 
Cezar i Tyberiusz starannie ogoleni, K aligula  
także niema porostu, ale jego nikt nie golił. Ma 
lat kilkanaście, i jest ślicznym chłopcem o grec
kich prawie rysach. Tylko usta zamknięte w nie
pokoju, tylko oko gdzieś w bok skierowane, niby 
błędne. Jest stanowczo wyraz zuchwały, niedo
bry na tej twarzy, wyraz nieokiełzanego mło
dzika, co w zasady już dawno nie wierzy. Aż 
przykro patrzyć w oczy Kaliguli. Jest tu pię
kno fizyczne, o które Rzymianin niedbał gdzie 
indziej. Niema ani woli ani rozumu. W ięc wola 
i rozum Cezara i Tyberiusza dla tego rysują się 
na twarzach z marmuru, bo widać je było na 
twarzach żywych. Tu rzeźbiarz oddał złość i głu
potę — równie wiernie i doskonale — bo złość 
tylko i zuchwała głupota znamionowały pierwo
wzór. (C. d. n.)

Iirzeszlości c e c l if  v  Polsce
przez
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{Ciąij dolary).

Dla malarzy np. snycerzy i szklarzy kra
kowskich Zygmunt August i Stefan Batory po
twierdzają ustawy cechowe z X V  i dawniejszych 
stuleci, w których powiedziano, że „kto chce zostać 
mistrzem czyli to jako malarz, szklarz lub gold- 
szleger, ten powinien się przedewszystkiem w ce
chu opowiedzieć, także dwa lata naprzód u ja
kiego majstra pracować, a każdy ma sporządzić 
majstersztyk, jako to: Obraz Najświętszej Marji 
Panny z Dzieciątkiem Jezus, powtóre Obraz Zba
wiciela świata, po trzecie ś. Jerzego na koniu. 
Które to sztuki majstrowie oglądać mają, dla 
przekonania się, czyli on w przyszłości może 
tu zostać mistrzem i ich rzemiosło sobie obrać. 
W szakże nie należy w tym względzie zbyt wiele 
wymagać od biednych towarzyszy41. (E. bar. Ra- 
stawiecki. Słownik malarzy Pols. T. 1. str. 298, 
299.) Podobnie i dla cechu malarzy poznańskich 
Stefan Batory daje ustawę r. 1579, w której 
między innemi postanowiono, iż czeladnik przed 
wyzwoleniem się obowiązany jest wymalować trzy 
obrazy, z których pierwszy Najświętszą Pannę, 
drugi ukrzyżowanego Chrystusa Pana, a trzeci 
św. Jerzego na koniu wystawiać mają, a starsi 
cechowi winni sumiennie orzec o wartości tych  
prac i kwalifikacji kandydata. (E. Raczyński. W spo
mnienia Wielkopolski. T. I I  str. 164 )

Nic dziwnego, że po takich próbach wyra
biał się rzemieślnik, który w chwili otwierania 
warstatu stał na wysokości rzemiosła. Nie były 
mu obce wszelkie nowe wynalazki i ulepszenia, 
wtajemniczył się dobrze we wszystkie właściwości 
i ducha panującej sztuki — stąd też każdy jego 
utwór nosi na sobie wszystkie warunki utylita- 
ryzmu i jaśnieje głębokiem poczuciem piękna. 
Rzemieślnik średniowieczny polski, czy który inay 
pojmował doskonale, że wyrób jego powinien się  
zalecać dobrocią wewnętrzną i przymiotami pię
kna, czuł on wybornie, że tylko przez uwzglę
dnienie owych przymiotów uczyni zadość warun
kom swojego zadania. Wskutek przeto owego 
przeświadczenia wewnętrznego, dalekim on był 
od dzisiejszych usposobień naszych przemysłowców 
i rzemieślników, którym jedynie o to chodzi, aby 
ich produkta wystarczyły na dziś nie pytając o 
jutro.

Dążenie to zresztą, znane nam doskonale 
z zabytków średniowiecznych, wyjaśniają w obee 
czasów dzisiejszych i same ustawy cechowe, pilnu
jące dobroci wyrobów rzemieślniczych. Oto parę 
przykładów. Szewcy Kobylińscy uchwalają, iż  
„Cechmistrze będą co dwie niedziele dwóch braci 
słać do mistrzów oglądywać, jak warownie ro 
bią, jeśli nie obciążają drogością, a gdyby niewa- 
rowną robotę u którego znaleźli, mają wziąć onę 
do bractwa i tam za uznaniem wszystkich braci, 
onego brata skazać41. (J. Łukaszewicz. Opis miast 
T. I, str. 124). Stefan Batory znowu potwierdza
jąc przywileje i ustawy malarzy, szklarzy i rzeź
biarzy krakowskich z X V  wieku, postanawia, ża 
„którykolwiek szklarz na szkle maluje a w ogniu 
szkła nie wypali, tak, iżby dłużej trzymało farbę, 
ten ma dać sześć groszy na zbroję, ile razy tego 
się dopuści. A gdyby się który tego trzykroć do
puścił, o takowym razie rajcom donieść należy. 
Żaden szklarz nie ma brać prostego szkła za szkło 
weneckie, pod winą funta wosku w razie dopusz-



—  422  —

czania się tego". (E . bar. Rastawiecki. Słownik 
M alarzy Polskich T. I. str, 3P5—306).

W  tym że duchu ustanawiają połączone ce
chy m iasta K a lisza  aby „żaden z braci nie śmiał 
na żaden jarmark jechać, aż pierwej starsi ro
botę oglądają dla dobrego i porządnego zrobienia, 
pod winą sześciu funtów wosku. A  jeżeli by co 
takow ego nieporządnie było zrobione, tedy od 
każdej sztuki winny ma dać grosz jeden toż i tu  
i  doma (L . Hubert. Pam iętniki T. I. str. 276). 
Ciekawi jesteśm y, coby na to powiedziało wielu  
z dzisiejszych naszych spekulantów rzemieślniczych, 
którym jedynie o to chodzi, aby złe swoje wyroby 
udać za dobre, bez żadnej obawy za popełniane 
na kupującym oszustwo.

Jak  dalece średnie wieki uważały na dobroć 
wyrobów rzemieślniczych, oprócz powyższych przy
kładów przekonywa nas i ta okoliczność, że we 
Lw ow ie r. 1522 wystawiono pręgierz, podówczas 
żórawiem zwany, a później mianowany orczykiem, 
na którym zawieszano piekarzy, J e ś l i  by clileb 
nie podług wartości i złego gatunku wypiekali". 
(Zubrzycki, Kronika miasta Lwow a str. 145).

Podobnych przykładów moglibyśmy dużo 
przytoczyć z czasów świetnej przeszłości naszych 
rzemieślników, — ale i te niech wystarczą na po
parcie twierdzenia, że wielu bardzo przymiotów  
powinnibjśm y się uczyć od minionych i tak czę
sto  lekceważonych stuleci. Przykłady te  poka
zują nam najdosadniej, że dawni rzem ieślnicy le 
piej pojmowali swoją godność obywatelską i za
danie swoje, niż się J o  dzisiaj dzieje, z małymi 
bardzo wyjątkami. Śmiało też możemy powtórzyć 
za W awrzyńcem  Surowieckim (O upadku miast 

i  przemysłu w Polsce), że ochronione dotąd z da- 
WDych tych epok po rozmaitych skarbcach, zbio
rach starożytności i w gmachach, dzieła noszące 
ślad y  ówczesnych cieślów, mularzów, stolarzów, 
ślusarzów, kowalów, szklarzów, złotników, zbro- 
jarzów, rzeźbiarzów, malarzów. jubilerów, hafta- 
rzów, szwaczek i. t. d. jak są dowodem stanu i 
stopnia doskonałości w szystkich tych gatunków  
przemysłu, tak stąd, że się w szędzie i po naj
lichszych zakątkach kraju znajdują, wnosić mo
żna, że powszechnie były już w nim rozkrzewione. 
W  miastach celniejszych starodawne katedry, 
w  najlichszych mieścinach odwieczne kollegiaty, 
fary, klasztory, domy publiczne, wszędzie w tej 
m ierze potrafią zaspokoić ciekawość znających się 
na rzeczy. Tam obok dzieł dowodzących jędrnych 
rąk pracownika, widać zawsze poważny, a nie
kiedy wysoko wygórowany smak z doskonałością 
w budowie, rzeźbie, pędzlu i w sztuce złocenia; 
tam  w odwiecznych naczyniach, sprzętach, ubio
rach i portretach, znajdują się wzory wytwor- 
ności, jakie by dziś z największą ledwie trudnością 
mogły być naśladowane.

Poniew aż dobroć i wdzięk artystyczny, w ła
ściw y charakterowi ówczesnej sztuki, zalecały w y
roby naszych rzem ieślników, stąd nie potrzebo
waliśmy tylu obcych przedmiotów codziennego 
użytku, jak się to dzieje obecnie. K ażde miasto 
i  mieścina polska posiadała w iele w arsztatów rze
mieślniczych, jak to wymownie stwierdzają liczne 
nadania, przywileje i podatkowe księgi przeszłości. 
T o też nietylko, że produkcja polskich rzem ieśl
ników w X IY , X V  i X V I  stuleciu wystarczała  
na potrzeby krajowe, ale nadto wiele wyrobów  
naszych zyskało pokup w pośród ościennych na
rodów. B uty n. p. krakowskie były poszukiwane 
w  średnich wiekach naw et u wybrednych synów  
Albionu w Londynie —  a kupcy polscy wywo- 
*ili wyroby krajowego przemysłu do flandryj-

skich i innych portów zachodniej Europy, podczas 
gdy dzisiaj nierzetelny W iedeń naszą prowincję 
tandetnemi wyrobami swojego przemysłu zalewa.

(O d. n.)

'Gabryel Conroy.
R o m a n s

B R E T  HA R T A .
Tom trzeci.

(Ciąg dalszy.)

R O ZDZIAŁ IV.

jjjani Conroy otrzymuje niespodziewane odwiedziny.

U pał nie ograniczał się na jednein ty lko 
San Francisco. Z atoka San Gablo połyskiw ała na 
słońcu, a żółte fale rzek  San Joachim  i Sacra
m en to  były m ętne i senne. Żaden w ietrzyk nie 
po ru sza ł dzikiego owsa, rosnącego na zachodniej 
pochyłości w zgórza Contra-Costo; cicho i rów no 
w znosił się dym z osmalonych lasów na wcho- 
dniej stronie w zg ó rza ; w ielkie pola pszenicy w do
linach zalegała kurzaw a i popioł.

Słup czerwonawej kurzaw y ciągnął się i za 
pow ozem  kursującym  między W ingdam  i One 
horse g u lc h ; a podróżni rzucali tęskne spojrzenia 
na Sierry.

Gorąco było w One horse gulch, na rozpa
lonych ławach piaszczystych. Było naw et gorąco 
na Ccnroy-Hill, pcd  cieniem zielonych jodeł i pod 
głębokiem i werandam i w iejskiego domu Conroy.

Być m oże iż gorąco to  było powodem , że 
pani C onroy w yniosła się z dusznych ścian swego 
domu, i szukała schronienia pom iędzy arom aty
cznemu jodłam i po drugiej stronie wzgórza. O ba
w iam  się jednak, że przyczyny tego poczęści 
należy szukać w tajemniczym bilecie, który po
przedniego wieczora dostał się do niej k radzio
nym sposobem, a k tóry  teraz raz jeszcze odczy
tyw ała, usiadłszy na pniu wywróconej jodły.

W yglądała zdrow iej; długa wdół spadająca 
suknia, jak ą  nosiła według m ody ulubionej przez 
kobiety m ałego w zro stu , bufowała się dokoła 
jej talii, k tó ra  bodaj czy była tak  w iotką jak  
w czasach gdy po raz pierwszy po nieszczęśliwym 
w ypadku w kanonie Gabryel trzym ał ją  w swych 
objęciach.

W ydaw ała się więcej nieco stęsknioną.
T rzym ała  o tw artą  k artkę  w cienkich swych 

przejrzysto  białych palcach i k ilkakrotnie spoglą
dała na nią ze słabym uśmiechem. K artka  z a 
w ierała następne w yrazy:

„O  godzinie dziesiątej będę czekać na pa
nią na pagórku  pod w ielką jodłą. Pani nie od
mówi mi schadzki, jeżeli rozum ie swój własny 
interes. U przedzam  pan ią : miej się na ostrożno
ści ! Nie m am  żadnych względów, gdyż jestem  
obrażony! „W ik to r."

Pani Conroy, zawsze uśmiechnięta, złożyła 
ka rtk ę  i ukry ła  w kieszeni. Potem  usiadła cze
kając cierpliwie, z rękam i złożonem i na kolanach. 
Potem  spojrzała na zegarek.

U płynęło pięć minut po wyznaczonej godzi
nie. W  ciemnym drzemiącym lesie nie było sły
chać żadnego głosu, oprócz k rakan ia  w rony. 
W iew iórka szybko przeskakiw ała po jodłach, a 
gdy wesołe zw ierzątko dostrzegło rozpuszczony 
parasol, odskoczyło na stronę. Potem  ukazał się

zając i doznał bicia serca, jakiego, o ile sądził, 
nigdy w życiu nie doświadczył.

A  potem  dał się słyszeć lekki szm er w gę
stw inie, jak  gdyby k to  nią przechodził; pan* 
C onroy  wzięła swój parasol, ocieniła nim zim ne 
p rom ien ie  swych siwych oczu i spokojnie p o p ra
w iła się na miejscu.

Jakaś postać w stępow ała powolnym  krokiem  
na  w zgórze. Gdy znalazła się o kilkadziesiąt stóp  
odległości, pani Conroy przekonała się, że to  nie 
był W iktor. Gdy zaś jeszcze więcej przybliżyła 
się, pani Conroy nagle zerw ała się z w ybladłą 
ja k  kreda tw arzą i w ykrzyknikiem  na ustach. 
Był to  hiszpański tłum acz z ulicy Pacific. P rzez  
chwilę stali oboje, w patrując się jedno w drugiego, 
w strzym aw szy oddech i w milczeniu.

—  D evarges! zaw ołała pani Conroy głosem  
zaledwie dosłyszanym, wielki Boże!

Nieznajom y gorzko się uśmiechnął.
— T a k  jest! D evarges! odrzek ł — człow iek 

z k tórym  pani uciekłaś... D evarges zdrajca! D e
varges, k tó ry  oszukał m ęża pani. P opa trz  pani 
na  mnie!... Pani mnie znasz... H enryk  D evarges! 
b ra t jej m ęża!., jej w spólnik ., jej kochanek... 
jej głupiec, jej osiól!

— Cicho! rzekła błagalnym głosem, w odząc 
w zrokiem  dokoła-—na miłość boską, cicho!

—  A  k to  pani jesteś? zaczął znowu, nie 
zw ażając na nią, k tó rą  m adam e D evarges jest 
pani teraz  .. A lbo m oże przybrałaś nazw isko tego 
młodego błazna oficera, dla k tórego uciekłaś ode- 
mnie, i m oże naw et wyszłaś za niego zam ążf
Albo m oże nie przyjął on takiego uniewinnienia 
twojej przew rotności?... A lbo m oże jesteś żoną 
i w spółwinną tego słabogłow ego Conroy? Jakiem  
nazw iskiem  mam panią nazyw ać? Mów pani p ręd 
ko  I O! wiele miałbym pani do powiedzenia, ale 
chcę być grzecznym, m adam e ; powiedz mi pani 
z kim  mam przyjem ność mówić!?

Pom im o zawziętości, jak ą  nieznajom y w ido
cznie był przejęty, było coś litość w zbudzającego 
i śm iesznego w jego starośw ieckim  kostium ie, 
farbow anych włosach, fałszywych zębach, wysza- 
rzanym  surducie i cienkich nóżkach, tak  że ko 
bie ta  rum ieniła się nie wobec zarzutów , lecz że 
ten  człow iek był jej wspólnikiem.

— Cicho, rzekła, nazwij mię sw oją p rzy ja 
ciółką, zawsze byłam  tw oją przyjaciółką, H enry
ku! Nazywaj mnie jak  chcesz; ty lko pozwól mi- 
odejść  stąd. Na miłość boską! W  innym czasie 
i m iejscu chętnie cię w ysłucham !

I powoli pociągnęła go z miejsca schadzki 
do napół rozw alonego dom ku. T u  przynajm niej 
była pew ną, że W ik to r nie przeszkodzi.

— Jak  się tu  dostałeś? ja k  dow iedziałeś 
się  co się ze m ną sta ło? gdzieś żył przez te  
długie la ta?  zapytała pospiesznie.

W  ostatnich kilku chwilach odzyskała w ięk
szą  część niepospolitej siły, jak ą  okazyw ała  
w obec mężczyzn.

Nieznajom y zaw ahał się przez chwilę, a po 
te m  odpow iedział głosem, w którym  dźw ięczało 
więcej niesm aku aniżeli cierpkości.

— Przybyłem  tu przed sześciu laty, ja k o  
człow iek złam any, zrujnow any i wyśmiany. Nie 
miałem żadnej ambicji, ja k  tylko by się ukryw ać 
przed wszystkimi, k tórzy  mnie znali... przed tym  
bratem , k tórem u ukradłem  żonę, k tórego dom owe 
szczęście zniszczyłem... przed tobą... przed tobą, 
Julio... i przed twoim  ostatnim  kochankiem ... n a 
w et przed wspom nieniem  o podwójnej twej zdra
dzie.

P rzy  tych  słowach podniósł głos, ale przy-
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w ołany został do um iarkow ania śmiałym w zro 
k iem  i postaw ą stojącej przed nim kob iety .

—  Gdyś mię opuściła w Saint Louis, — c ią 
gnął dalej, — nie pozostaw ało mi do wyboru, ja k  
ty lko  śmierć, lub wygnanie. D o Szw ajcarji p o 
wracać nie mogłem, nie podobna mi było żyć 
pod cieniem mego w ystępku i gorzkiej za niego 
kary . Przybyłem  tu. Moje wychowanie, znajom ość 
krajow ego języka, znakom icie przyszły mi w p o 
moc. Mógłbym, stać się człowiekiem bogatym , 
mogłem  mieć wpływy, wielkie w pływ y; ale zd o l
ności moich używałem  ty lko dla zadow olenia p o 
trzeb  życia, i ażeby przy pracy zapom nieć o n ę 
d zy  i m ękach. Stałem  się pom ocnikiem  biurow ym  
w dzień, graczem  w nocy. Zawsze jednak  p o 
zostaw ałem  gentlemanem. Ludzie poczytali mnie 
za w arjata, nazw ali entuzjastą, marzycielem, ale 
nauczyli się szanować. Chociaż byłem  nikczem nym  
zdrajcą, n ik t nie pow ątpiew ał o mojej uczciwości 
i nie zaw ahałby się praw ość m oją wystawić na 
próbę. A le ba! co to może znaczyć w oczach 
p a n i!

W  slusznem  rozżaleniu znowu odw róciłby 
się od niej; ale właśnie gdy miał to  zrobić spotkał 
się z jej w zrokiem  i dostrzegł w nim jeżeli nie 
sym patję, to przynajm niej pewien podziw — co 
go  znow u do niej przykuło.

— U dało mi się,— ciągnął dalej,—zapanować 
nad m oją rozpaczą, Juljo, byłem, albo p rzyna j
mniej sądzę że byłem  na drodze zapom nienia 
o  moich fałszywych krokach, naw et zapom nienia 
o  tobie, gdy doszła mię wiadom ość o śmierci 
m ego brata... gdym się dowiedział, że um arł z gło
du! Posłuchaj Juljo! Pew nego dnia dostał mi się 
d o  rąk  dokum ent do przetłum aczenia, k tóry  w y
kryw ał straszliw ą śmierć tw ego męża... mego 
brata!... Czy słyszysz, Juljo, czy słyszysz? z g łodu, 
nędznie z głodu on umarł!... P rzez wstyd i hańbę 
w ygnany z w łasnego domu, starał się, zwątpiwszy 
o  wszystkiem , ukryć się, tak  ja k  i ja  to  z ro b i
łem... przedsięw ziął trudne i niebezpieczne życie 
wędrow ca, wychodźcy... on, człow iek delikatny, 
w ykształcony, człow iek uczony, wspólnie z n ieo 
krzesanym  pospólstw em , musiał podzielać nędzne 
w ysilenia, pospolite cierpienia i trudy i um arł, 
mieznany i zapom niany.

—  U m arł jak  żył! —  zaw ołała pani Conroy 
to n em  nam iętnym , —  jak o  zdrajca i o b łu d n ik ; 
um arł idąc za losem swej kochanki, pospo lite
g o  w ychowania wiejskiej dziewki, której przy 
śmierci p rzekazał swój m ajątek... tej d z iew ce .. 
te j Gracji Conroy. D zięki Bogu, posiadam  do 
kum ent!... To!... co to  było?...

Czy spadła gałązka, czy jak ie  zw ierzątko 
przebiegło  w gęstw inie? Milczenie śmierci opa
now ało obu ak torów  tej sceny. T ak  byli o tocze
ni sam otnością i milczeniem, jak  gdyby byli pierw- 
szem i ludźmi.

—  Nie — m ów iła dalej tym  samym gw ałto 
wnym  tonem , —  była to  stara historja... h istorja 
oszukaństw a i zdrady, ona to  nas zbliżyła, z ro 
biła cię moim przyjacielem, i sym patję jak ą  ku 
sobie naw zajem  czuliśmy, przeistoczyła w n iebez
pieczną nam iętność! T yś cierpiał. No, i ja  cier
piałam . T eraz  kw ita!

H enryk D evarges w milczeniu spojrzał na 
nią. Głos jej drżał, łzy stanęły w oczach. Przybył 
on  tu  z zupełnem  prześw iadczeniem  o podw ójnej 
zdradzie, jakiej dopuściła się na swym m ężu i na 
nim. O na nie w yparła się tego. Przybył tu  by 
je j wyrzucić brudne oszustw o, ale w ostatnich 
m inutach uczul się z nią zgodnym  w zobopólnem

potępieniu b ra ta  i gotów  był przyjąć byle ja k ie 
kolw iek wyjaśnienie tego oszustwa.

Był całkiem  usposobiony uwierzyć, że jeżeli 
utracił jej miłość, to  przynajmniej nigdy nie był 
przez nią zwiedziony.

Gdy m ężczyzna sam robi się oskarżycielem , 
i sędzią przysięgłym  kobiety, k tó rą  kocha, to  na 
pewno m ożna spodziewać się w e rd y k tu , nolle 
prosequi (zaniechać spraw ę).

Praw dopodobnem  jest, że pani Conroy do 
strzegła w umyśle tow arzysza swego tak ą  górę 
biorącą słabość.

—  W  jakim  celu szukałeś mnie ? —  zapytała 
z niebezpiecznym  uśm iechem ; — czy dlatego tylko 
by mię lżyć ?

—  Istnieje druga koncesja na ten sam grunt, 
do którego pani, jak o  Gracja Conroy, czy też 
pani Conroy masz p re ten s ję ,— odrzekł D evarges 
z m ęską niezgrabnością — koncesja daw niejsza 
aniżeli wydana m em u bratu  Pawłowi. S trona 
m ająca tę  koncesję w ręku, m ocno podejrzyw a, 
że tu  nastąpić m usiało jakieś oszukaństw o... i ja  
zostałem  zaw ezw any do spraw dzenia rzeczy.

Siwe oczy pani Conroy zabłysły.
—  A  ja k  i na jakiej podstaw ie opiera się 

to  p o d e jrzen ie?— zapytała.
—  Na bezim iennym  liście.
— W idziałeś go?
— W idziałem  list; w yrazy dopisane w n ie 

których miejscach na koncesji pisane są jedną  i 
tąż  sam ą ręką.

—  I znasz rękę ?
— Znam ją ;  jestto  pismo człowieka, k tóry  

w tej chwili p rzebyw a tu, kalifornijczyka — W i
k to ra  R am irez!

U tkw ił w nią oczy. A  ona, nie okazując 
żadnego wstydu, utkw iła w niego swoje i z a p y 
tała z uśmiechem.

—  Ale czyż nie wie twój klient, że czy k o n 
cesja jest sfałszowaną, czy nie, tytuł w łasności 
m ego m ęża je s t legalny.

— T ak, ale sympatję m ojego klienta, są po 
stronie tej sieroty, tej Gracji.

—  A ! zaw ołała pani Conroy z w estchnie
niem, —  ten klient, do k tórego jeździłeś — 
m niejsza o to  ile mil — czy to  nie kobieta ?

Na pół zadowolony, ale zarazem  na pół 
zm ięszany, D evarges odrzekł.

—  T a k  jest!
—  Rozumiem, rzekła pani Conroy pow oli. 

Młoda kobieta, m oże naw et dobra, piękna k o 
bieta! I powiedziałeś je j: ja  tę  panią C onroy  
napiętnuję jak o  o szu stk ę !... i dlatego to  jesteś tu . 
No, niech tak  będzie! nie ganię cię za to. Jesteś 
m ężczyzną. Być m oże iż dobrze, że się tak  stało  !

— Ależ, Juljo! wysłuchaj m nie! przerw ał 
zak łopotany D evarges.

—  W ięcej nie trzeba, odrzekła  pani Conroy 
wstając i białą swą ręk ą  nakazując m u m ilczenie,— 
nie ganię cię. Nie m ogłam  spodziewać się... na 
więcej nie zasługuję. Idź do twej k lien tk i; p o 
wiedz jej, że widziałeś oszustkę, Julję D evarges. 
Pow iedz niech popiera swe pretensje, niech p o 
szukuje swego praw a, że będziesz jej dopom agać. 
D oprow adź do końca dzieło, k tó re  bezim ienny 
au tor listu rozpoczął i wyjednaj jej przebaczenie 
za jego w ystępek i m oją głupotę. Obyś został 
wynagrodzony! Zasługujesz na to! A le powiedz 
jej także, iż niech Bogu dziękuje, że dał jej le 
pszych przyjaciół, aniżeli ich Julja D evarges posia 
dała za świetnych dni swej piękności. Idź i bądź 
zdrów! Nie?... to  pozwól mnie odejść, H enryku  De
varges, pójdę do mego m ęża. T en  przynajm niej

zrozum iał ja k  się przebacza biednej i zbłąkanej 
kobiecie, ja k  się ją  osłania.

I nim zdumiony stojący przed nią m ężczy
zna, zdołał znowu opam iętać się, już mu o n a , że 
tak  powiemy, wyśliznęła się m iędzy palcam i i 
odeszła. Chwilę ty lko śledził w zrokiem  znikającą 
pom iędzy drzew am i białą suknię. W k ró tce  w y 
sokie pnie drzew , gęsto stojących, zakryły ją  p rzed  
nim.

Być m oże iż dobrze się stało, gdyż po 
chwili wpadł W ik to r R am irez z rozpłom ienione- 
mi oczyma, w łosam i w nieładzie i ciężko oddy
chając. Szalenie popędził i znalazł się tuż przy 
H enryku Devarges.

Oba w gniewnem  milczeniu spojrzeli sobie 
w oczy.

—  Gorący dzień dla przechadzki, pow iedział 
D evarges ze źle uk ry tą  ironją.

— D o wszystkich piorunów ! m asz pan słu
szność... gorący, odrzekł W ik to r, —  a pan ja k  
myśli ?

—  O ! ja  tu  z muchami wojowałem ... że
gnam  pana. (C. d. n.)

W obłoki strzałę ja puściłem.
(W edług L ongfellow ’a.)

W  obłoki strzałę- ja  puściłem  :
K u ziemi zeszła, nie wiem  gdzie, 

Lecz chociaż w zrokiem  ją  goniłem 
L o to w i jej nie rów nał się.

O błokom  piosnkę jam  zaśpiew ał:
K u ziemi zeszła, n ie-w iem  gdzie, 

K tóż kiedy w zrok tak  bystry  m iew ał
By p iosnko! w  locie schwycić c ię ?

P o  długim, długim czasie, w  drzew ie
Znalazłem  strzałę jeszcze zdrow ą,

A w  przyjaciela mego śpiewie
Spotkałem  każde piosnki słow o.

'fol.

P r z y g o d y  w I n d j a c h
podróżnika

J o n a s z a  / i N Q U E t i l .

D r u g a  s e r j a .

(Ciąg dalszy.)

P o  nad naszem i głow am i k rążyło  sięgając 
chm ur praw ie drap ieżne  p tactw o  i czatow ało spo
sobnej chwili uderzen ia  na  u patrzoną ofiarę. U w i
ja ły  się tam , o ile rozpoznać byliśmy zdolni, 
ja s trzęb ie , pustu łk i, k rogulce, kanie, sokoły, ka- 
niuki, i parę  odm ian sępów. Trochę niżej wzbi
ja ły  się w pow ietrze, to znów w szybkim  locie 
m uskały wodę lub nad brzegiem  w yszukiw ały ż e m  
fam ilje długodzióbnych pletwonogich jako to :  żu 
raw ie, bociany, czerw onak i, pelikany, k ilka  ga
tunków  czapli, kaczki dzikie, n u r czubaty. Wpa
trzyw szy się z uw agą w p rzes trzeń  nadb rzeżną, 
m ożna było dostrzedz w śród algów  w yrzuconych  
przez bałw any, rojące się rak i, k rab ie , k rew e tk i, 
hom ary, żółwie. K ro k o d y l zw ijał si wygrze
bując ja ja  krokodyle czy żółwie, g av ia l zd ąża! 
do m orza, innny  w ychyliw szy paszczę nad  brzeg 
zoczył nas i co prędzej u k ry ł się pod w odą.

—  P anow ie! —  odezw ał się do n as  Sha- 
bunder, nie w ystrzeliliście p rzez parę  dni an i je
dnego naboju i sądzę, że macie n iepom ierną chęć 
spróbow ania szczęścia. M oże rozpoczniecie o g ień —
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— Z chęcią — odrzekliśmy wraz. asesor i ja.
— Tylko ostrzegam was, że gdy wszyscy 

trzy  wypalimy broń naszę — bo i ja  chcę mieć 
w tem udział, niezoczymy już tak prędko zwie
rzyny.
— Rozporządzaj więc Maha, będziemy posłuszni 
twoim wskazówkom — odparł asesor.

— A ja czekam panów — odrzekłem.
Shabunder wziął z rąk swego służącego

dubeltówkę. Była to broń bardzo ładna, której 
nam jeszcze nie pokazywał, i odwiódłszy kórki 
zawołał.

— Jesteście panowi gotowi ? — daliśmy znak 
głową, Shabunder zmierzył, wypalił z dwóch rur, 
w parę sekund ozwały się nasze strzały.

Olbrzymi żóraw zajęty właśnie szukaniem 
żeru w wodzie na brzegu, padł pod kulą Shabun- 
dera, asesor który zwykle w lot trafiał ptaki, ubił 
czerwonaka, co do mnie ujrzałem ruszające się 
po za pagórkiem piasku i na wpół przysłonięte, 
jakieś dwa czarne stworzenia. Co one tam ro
biły i czem były, wcale nie wiedziałem, ale na 
chybił tra f ił , wymierzam moje dwa naboje do 
nieznajomej zwierzyny. Ledwie padły strzały, Jó 
zef i Lugle spieszą podnieść, co tam jest, i widzę 
że z uwagą się temu przypatrują. Lugle jak zwy
kle był poważny, ale Józef zawsze roztrzepany 

pochwycił zwierzynę, i w skokach biegł ku mnie 
wrzeszcząc — A j! a j ! a j ! mój dobry pan zabił 
benturongi.

Ni ja ni asesor nie znaliśmy tych stworzeń.
— A do djabła, masz pan szczęście — rze

cze Shabunder — przecież to nocne drapieżniki 
i prawie nigdy w dzień się nie ukazują, ztąd rzadko 
je można spotkać, a pan aż dwóch na raz ubijasz.

— Doprawdy nie sądziłem się tak szczę
śliwym — odparłem zdziwiony powodzeniem.

Moje dwa benturongi jak je nazwał Józef, 
dostały kule w same pyszczki, właśnie kiedy obra
biały dziką kaczkę, którą udusiwszy, zapewne 
upuścił jakiś ptak drapieżny. Były to zwierzątka 
nie większe nad półtory stopy, z ogonem długim, 
pokrytym włosem jedwabnym i ku dołowi za
giętym. Krępe kształtem, z dużą stosunkowo głową, 
w której osadzone tkwią małe okrągłe oczy, miały 
pyszczyk kosmaty i u nóg pięć palców uzbrojo
nych w pazury. Sierść ich, chociaż połyskująca, 
jest raczej twarda i długa, wydają przytem odór 
piżma.

Ja k  to przepowiedział Shabunder, ptaki i 
wszelka zwierzyna wyniosła się po huku wy
strzałów, pozostały się jedynie różnego rodzaju 
muszle i raki, któremi napełniwszy worki wra
caliśmy do naszych łodzi. Dwa gościńce biegły 
po obu stronach kanału wysadzone drzewami, kra
jem obrosłe przez różne wodne rośliny, co czy
niło wrażenie wspaniałych alei rozległego parku. 
Na każdym kroku natura roztaczała przed na
szym wzrokiem swoje skarby, i mogliśmy dowol
nie podziwiać rozmaitość i bogactwo darów, ja- 
kiemi uposażyła ziemię. Nie mieliśmy wprawdzie 
czasu zabawiać się dłużej łowami i muszlobra- 
niem, ale trudno było zamknąć oczy na szczodro 
bliwie rozrzucone cuda przyrody. Ruchliwe ptac
two trzepotało się po drzewach uganiając w swych 
zwykłych zajęciach. W rony krążyły stadami, gro
mady papug obsiadały gałęzie, tu  i owdzie koły
sały się pawie i bażanty. Czaple w licznych swych 
odmianach, siadały na szczycie drzew, to zataczały 
koła nad powierzchnią wód, czasem zanurzały 
się chwytając upatrzoną zdobycz, albo z brzegu 
czatowały na jaką ofiarę. Ryby również nie były 
bezczynne, i one także rozpościerały swój zapas

wybiegów. Żabnica z długim ogonem i potworną 
głową, trzymała się cicho ukryta pomiędzy wy- 
rostami wodnemi, a wysławszy na połów swoje 
naturalne wędki niby robaczki, w kształcie trzech 
promieni osadzonych na głowie, czekała tak spo
kojnie na nieoględne rybki. Rodzaj ten zwany 
także morskim djabłem, jest przedmiotem zna
cznego handlu w Chinach w Indo chinach i na 
Archipelagu Malajskim, gdzie suszony i zakon
serwowany sprzedają pod nazwą galanga. Dalej 
sikacz różnokolorowy, z pyskiem rurkowatym i 
rzędem cienkich i ostrych zębów, pryskał na upa
trzony owad wodą z gardła, i strąciwszy go 
w wodę połykał. Pryskacz znów, inny strzelec 
odmiennych kształtów, zabawiał się tym samym 
podstępem. Biada mu, jeżeli kiedyś wpadnie w sieć 
rybaka; zaludni jakie akwarium, a tam już nie bę
dzie mógł próbować swej zręczności. Więcej od
ważny ciernik w pogoni za przeciwnikiem rzuca 
się i wyskakuje po nad wodę. Zuchwałości jego 
broni natura; okryty na grzbiecie i bokach ru 
chome mi kolcami, osłonięty jest od ciosów nie
przyjaciela. Kocha swoje potomstwo, sam ściele 
gniazda, do których samice składają jaja, i sam 
także karmi wylęgłe pokolenie. Z błędnicza- 
ków łaziec (anabas scandens) jeszcze lepiej upo
sażony, wychodzi z wody, pełza, zaczepia się o 
korę drzew, wspina na gałęzie, pomagając sobie 
ruchem kolców. Obdarzony szczególną budową 
przyrządu trawienia, posiadającego własność za
trzymania między fałdami wodę potrzebną do zwil
żania skrzeli, może na czas jakiś opuścić bez 
szkody swój żywioł.

Spostrzeżenia nasze zostały przerwane, i 
całą uwagę zwróciliśmy na wielką łódź płaską, 
zatrzymaną w pośrodku kanału z której dawano 
nam znak i; trzy zaś mniejsze czółna stały na 
wbitych palach rzędem u brzegu i obsadzone były 
dość nieliczną załogą. Sternik nasz spostrzegłszy 
łodzie zbliżył się do Shabundera, i z ukłonem peł
nym uszanowania rzekł:

— Maha jesteś oczekiwany.
— Dalej chłopcy, prędzej ruszajmy z miejsca.
Kiedyśmy znaleźli się w pobliżu oddziału,

który czekał nas, wysłany wczoraj na zwiady naj
starszy ze służby wystąpił naprzód.

— Cóż tam nowego — zapytał Shabunder 
— czy dobrze wszystko?

— Nie mógłbym zaręczyć Maha, ale mam 
nadzieję.

— Cóż dalej?
— Przed świtem jeszcze oczyszczono doły, 

i przyrządy z desek zostały odnowione. Nasze 
psy strasznie ujadały, a jak tylko ludzie weszli 
w zarośla, wszczęła się sztraszliwa wrzawa. Sły
szałem krzyki słonia, nosorożca, ryk tygrysa, ale 
w znacznej odległości.

— Jesteś tego pewny?
— O ile można byś pewnym, nie widząc na

oczy.
— To dobrze.... Skoro tylko zrobię przegląd 

dołów, dasz znak, aby wypuszczono psy i ście
śniono koło pogonki, o tyle rozumie się, aby po
zostawić wolne przejście dla zwierzyny... Czy są 
wszyscy uzbrojeni?

— Każdy ma pikę, dah, pochodnię i ze dwa
dzieścia rac.

Shabunder zamyślił się chwilę, poczem zwra
cając mowę do nas zawołał.

— Panowie! słyszeliście? cóż, serce wam 
przemawia?

— Ochoczej niż kiedykolwiek — była na
sza odpowiedź.

— A zatem w drogę! zacznijmy od prze
glądu dołów.

Przestrzeń dwudziestu pięciu mil kwadrato
wych, odcięta ze wszystkich stron ramieniami 
rzek i kanałów, zasłana była w większej części 
kniejami. Na tej płaszczyźnie, w równej odległości 
od zielonego muru kończącego się gąszczem, i 
nasypu, na którym bielał gościniec, porobione były 
prostopadle jamy cztery metry szerokości, dwa
dzieścia pięć długości i sześć głębokości. Były one 
między sobę odgraniczone wałem z ziemi najeżo
nym kolczastemi krzewami, który tamował wolny 
przesmyk, kiedy nad dołami cieniutkie deski ła
two łamiące się pod ciężarem, zasłaniały staran
nie okryte gałęziami jamy.

Shabunder zrobiwszy przegląd, zapytał nas, 
czy nie mamy jakich uwag do zrobienia, co się 
tyczy podziału zasadzek i ich wykonania. N atu
ralnie odpowiedzieliśmy przecząco, poczem zwró
cił się do starszego ze służby, piastującego nie
jako urząd łowczego.

— Odpraw ludzi pozostających, niech idą 
złączyć się z obławnikami, i niezapomnij rozdać 
im broń i race. Co do rac, niech ich nie szczę
dzą, i wzniecą ogień w kniei... Przyszlij mi moją 
broń przez pięciu najlepszych strzelców, a resztę 
marynarzy, oprócz potrzebnych do pilnowania ło
dzi, rozstaw z dwóch stron linji, żeby zwierzyna 
nie uchodziła bokiem. Zatrąbisz na atak, jak tylko 
mi broń przyniosą.

Tu nastał mały spór między nami. Shabun- 
der jako organizujący polowanie twierdził, iż jemu 
przynależy honorowe stanowisko, to jest najnie
bezpieczniejsze, my chcieliśmy przynajmniej zró
wnoważyć szanse. W  ciągu dziesięciu minut, 
w czasie których zbliżyliśmy się na pięćdziesiąt 
metrów od zarośli, stanął następujący układ. Sha
bunder i jego pięciu strzelców zajmowali stano
wisko po jednej stronie linji, którą miała ciągnąć 
zwierzyna, zaś asesor ze swymi marynarzami, ja  
i moje chłopcy przechodziliśmy na drugi bok^ 
stając w tej samej odległości. Co się tyczy po
rządku, jakim będziemy strzelać, przyrzekliśmy 
sobie nie przeszkadzać wzajemnie, usuwając na 
bok wszelką miłość w łasną; także nie wystrze
liwać wszyscy odrazu broni, chyba w nagłej ko
nieczności, ażeby zawsze jeden przynajmniej był 
w pogotowiu na wszelki wypadek. Wreszcie miano- 
oszczędzać proch i nie szafować dla zwierzyny 
drobnej. (C. d. n.)

Modnie ubrana.

Boże ! jakiś T y  łaskaw y!
Dzięki Ci za dary  T w oje : 
K oncerta, bale, zabaw y,
O statnie m ody i kroje.
W  lustrze od sam ego rana 
Mierzę, przymierzam i m ierzę... 
A c h ! w  ogrodzie na  spacerze 
Będę najmodniej ubrana.

Pow iadają , że to  z b y tk i;
O co tu  ty le hałasu ?
Dwieście łokci aksam itki, 
Sześćdziesiąt dziewięć atłasu ,
Pięć piór, chustka haftow ana.
Z djam entem  brosza niew ielka... 
A ch ! dopraw dy —  bagatelka ! 
Będę najmodniej ubrana.

Mąż mi codzień suszy głow ę,
Że m u brakuje p ien iędzy ; 
Poradziłam  —  brać łapow e, 
Dzisiaj, zaraz, jak  najprędzej.



T ym  sposobem  rozw iązana 
W  jednej chwili łam igłów ka...
A c h ! będzie zawsze gotów ka,
Będę najmodniej ubrana.

Co to  tam  tak  w  kuchni płacze.
Że aż tu słychać przez ścianę ?
T o  nasze dzieci! sm arkacze,
Jakie to  um orusane !
Idźcie precz ! -  a la  pastrana.
Przyr.ieśli w łaśnie odkrycie...
A c h ! to dob rze  ! na odczycie 
B ędę najm odniej ubrana.

Już idzie pan P io tr uczony 
P raw ić  o literaturze ;
N iech plecie brednie do żony.
A lbo  do kolegów  w  biurze.
Nie m a mnie ! Moja falbana 
Jak  leży, pójdę, popatrzę...
A ch  ! w ieczorem  na teatrze 
B ędę najmodniej ubrana.

H elenka mi się przysięga.
Ze noszą już inne b u fk i;
A mój pan mąż, niedołęga,
M ów i, że w ydał łapów ki.
S rebr na w aza już  sprzedana.
W ięc  zastaw iam  cukiernicę...
A ch ! w ybornie 1 na m uzyce 
Będę najmodniej ubrana.

Onegdaj mnie rw ała głow a,
I  ciężke napadły sm utki ;
M ówili, że A lfredow a 
Miała bąble u narzutki.
B yłabym  już pogrzebana 
G dyby nie rada Anielki...
A ch ! m am  te same bąbelki.
B ędę najmodniej ubrana.

%\/l. U^odoć.

y  DZIEŃ LWOWSKI, 
y .

(R .) N ie jes t rzeczą pisma literackiego, po
dawać szczegółowe relacje z dorocznych walnych 
zgromadzeń stowarzyszeń, jakie się ostatniem i 
czasy odbyły we Lwowie. Ażeby jednak „tydzień 
lwowski" był ile możności wiernym odbiciem tu te j
szego ruchu i życia, zapisujemy i z tych objawów 
życia co najważniejsze. Szereg walnych zgroma
dzeń rozpoczęła „Gwiazda" i połączone z nią sto
warzyszenie wzajemnej pomocy rękodzielników — 
instytucje, stojące już zupełnie o własnej sile i 
zachęcane do w ytrw ania w pracy powszechną 
sympatją. jaka je otacza. Przekonaliśm y się, ze 
sprawozdania i z przebiegu obrad, że w stowa
rzyszeniach tych praca nad oświatą idzie zawsze 
równolegle z wzajemną pomocą m aterjalną, a w y
tworzona między stowarzyszonymi solidarność po
tęguje się tym  wielkim węzłem moralnym ,jakim  
je s t silne poczucie narodowe, gorąca miłość ojczy
zny. Póki „G wiazda“tą  drogą postępuje — a w ąt
pić nie można, że z niej nigdy nie zejdzie, póty 
towarzyszyć jej będą żywe sympatje całego patryo- 
tycznego ogółu. Spokrewnione z „Gwiazdą11 „Sto
warzyszenie pracy kobiet" rozwija się pomyślnie, 
nie mając jednak tego u ogółu poparcia, na ja 
kie ze względu na cel swój i na gorliwą pracę 
zarządu zasługuje. W styd  doprawdy, że w stuty- 
sięcznem mieście, stowarzyszenie tego rodzaju li
czy ogółem tylko 245 członków, a dodać musimy 
że między tymi je s t jeszcze dość spora liczba za
mieszkałych na wsi. Chwilka zastanowienia nad 
tein, jak  doniosłe być muszą socjalne i  moralne 
skutki podniesienia wartości pracy kobiet, zwró
cenia jej na nowe pola zgodnie ze stanowiskiem 
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kobiety w rodzinie, powinnaby do przystąpienia 
skłonić każdego i każdą, kto  tylko jeszcze się nie 
zaskorupił w fałszywie pojmowanym egoizmie. 
Tylko przy bardzo licznym udziale może stowa
rzyszenie cel swój osiągnąć, i nowe działy pracy 
otwierać. Dotychczas oprócz kraw iectw a i szycia 
białego istnieje w stowarzyszeniu tylko nauka i 
pracownia szewstwa, tudzież maszynowych robót 
pończoszkowych. Gdyby liczba członków się po
dwoiła, gdyby zamożniejsi pospieszyli z pewnemi 
większemi ofiarami, czego gdzieindziej takie sto
warzyszenia zawsze w wysokim stopniu doznają, 
możnaby otworzyć nowe działy, jak n. p. in tro 
ligatorskie, piłeczkowe roboty z drzewa i t. p. 
A  zaznaczyć tu  jeszcze musimy że z uczennic 
stowarzyszenia jedna już założyła własną praco
wnię maszynowych robót pończoszkowych, co jest 
pięknym objawem skutecznego działania te j in
stytucji. Oprócz tego istnieje w stowarzyszeniu 
szkółka powtarzająca dla uczennic wszystkich 
pracowni kurs handlow y.— Towarzystwo „oficja
listów  prywatnych", którego delegaci zebrali się 
z całego kraju na dwudniowe narady, weszło już 
na tory zupełnie regularnego działania, ropoczęło 
już wykonywać swe właściwe zadanie, rozdając 
em erytury niezdolnym do pracy członkom, tudzież 
wdowom i sierotom. Do kapitału  żelaznego przy
łączono z ubiegłego roku 16.700 zł., a cały m a
ją tek  zapomogi stałej w jnosi już 185.000 zł. J e s t  
to  zatem  jedno z najbogatszych u nas stowarzy
szeń. Niepojętą wszakże jest obojętność właści
cieli dóbr w obec tej instytucji, k tó ra  zape
wniając urzędnikom gospodarczym emeryturę, 
temsamem przyczyni się do moralnego ich po
dniesienia. Byłoby przeto w interesie właścicieli, 
ażeby dopłacając dla swoich oficjalistów należą
cych do Towarzystwa po jednym udziale (tylko 
5 zł. i ocznie!) tern samem podnieśli ich emery
tu rę  a zarazem przyczynili się do spotęgowania 
instytucji, tak  dla urzędników gospodarczych wa
żnej. M yśl tę  poruszono ostatniemi czasy w obu 
krajowych towarzystwach gospodarczych, i spo
dziewamy się że nie bezskutecznie. — O zebraniu 
Gal. Towarzystwa „gospodarskiego" jużeśmy pisali 
w ostatnim  numerze. — Towarzystwo „kredytowe 
ziemskie" postępuje dalej ubitą z dawna drogą, 
może zbyt konserwatywnie jej się trzymając. 
M amy tu  przedewszystkiem nam yśli uśmiercenie 
a według rysunku „Szczutka" zamarynowanie, 
wniosku, ażeby Towarzystwo utworzyło in sty tu 
cję dla miejskiego kredytu hipotecznego, niezbę
dnie w k iaju  naszym potrzebną. Byłoby to z ko
rzyścią nietylko dla kraju, ale i dla samego Tow. 
kredytowego ziemskiego, które swój wielki fun
dusz rezerwowy „marynuje" bezużytecznie w ka
sach. W ielkiej dla kraju doniosłości może się stać 
z czasem „Związek stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych", którego walne zgromadzenie 
złożone z delegatów stowarzyszeń, przeważnie 
zarobkowych, obradowało d. 4go b m. Zw iązek 
ma na celu przedewszystkiem rozszerzać stowa
rzyszania zaliczkowe, spożywcze, surowcowe i t. p. 
starać się o zawiązywanie nowych, gdzie się po 
temu znajdą żywioły, udzielać wszelkich wska
zówek i instrukcyj tak dla nowo powstających jak  
jak i dawniej zawiązanych, bronić wspólnych in
teresów stowarzyszeń, dawać opinję większym 
instytucjom o stowarzyszeniach żądających k re
dytu, i t. p. Obecnie podniesiono myśl utworze
n ia centralnej insty tucji kredytowej, któraby sto
warzyszeniom jako takim, zapewniła łatwiejszy 
i tańszy niż dotąd kredyt. Przeprowadzono szcze
gółową nad tym przedmiotem dyskusję ale nie

załatwiono go jeszcze ostatecznie, uchwalono bo
wiem najprzód zażądać opinji R ad nadzorczych 
wszystkich stowarzyszeń. Odroczenie to nie bę
dzie miało złych skutków, centralna insty tuc ja  
bowiem prawdopodobnie oprze się w części o fun
dusze krajowe, k tó re dopiero od sejmu uzyskać 
m ożna; tymczasem zaś w stowarzyszeniach sa
mych będzie się mógł wyrobić g run t dobrze przy
gotowany, i pewna wspólna opinja, bez k tórej 
trudno było do działania przystąpić. J a k  zaś do
niosłą jest praca stowarzyszeń zaliczkowych, dość 
powiedzieć, że w r. 1875 rozdały one z gór% 
7 miljonów zł. pożyczek, przeważnie takim , któ
rzy poprzednio tylko z lichwiarskiego kredytu  
korzystać mogli.

*  *
*

(R.) Istn ieje  we Lwowie izraelickie kasyno 
z nazwą niestety niemiecką „G ezelligkeit". W  ka
synie tem, oprócz zabaw i wieczorków muzykal
nych, odbywają się tak że  odczyty i am atorskie 
przedstawienia. Otóż z radością zapisujemy tu, że 
w zarządzie kasyna objawia się zw rot pom jślny 
ku polskości. J u ż  w roku zeszłym urządzono k ilka 
odczytów w języku polskim, a zgromadziły one 
tak  samo liczne grono słuchaczy, jak  odczyty nie
mieckie. Obecnie zarząd uczynił znowu krok na
przód w tym kierunku : oprócz polskich odczytów 
bowiem odbywają się także am atorskie przedsta
wienia w języku polskim. Szczerze życzymy powo
dzenia tym usiłowaniom, w których znaczna przy
padła zasługa kobietom izraelickim w ykształ
conym w szkołach publicznych i w polskich za
kładach prywatnych. W ytrw ać tylko na tej dro
dze, a przyjdzie czas, kiedy nie będziemy potrze
bowali objawów tak ich  zapisywać jako wyjątkowo 
pomyślne, a raczej objawy niemczyzny między iz ra
elitam i będą wyjątkiem.

*  *
*

( J .  T ) Odczyt p. H enryka Rodakowskiego
0 m alarstw ie (w poniedziałek 5 m arca) przyniósł 
znaczny dochód ubogim m iasta Lwowa, a p ra
wdziwe zadowolenie licznie zgromadzonym słu
chaczom. N ie było może systematyczności w uk ła
dzie przedmiotu, liczne kwestje poruszone w od
czycie dość luźnie i niejako przypadkowo łączyły 
się ze sobą, atoli pomimo to przejścia były tak  
swobodne i naturalne, a całość odziana w tak  bo
g a tą  szatę, że pewien brak systematyczności mógł 
się dać uczuć tylko sprawozdawcom, którym  cho
dziło o to, aby słyszane jak  najlepiej ująć i prze
chować w pamięci.

Główną zasadniczą myślą odczytu było to, 
że sztuka powinna stać wyżej nad wszelkie po
lityczne, społeczne i filozoficzne tendencje, po
winna być beztendencyjną, przemawiać do nas 
tylko wT imię piękna, a nie innych, ubocznych ce
lów. T ak się jednak niestety nie dzieje, i owszem 
widzimy, że w każdej epoce prądy dołem płynące 
w strząsają powietrznem państwem sztuki i bardzo 
często z tej królowej robią sługę i niewolnicą.
1 tak  dzisiaj prąd realistyczny, który panuje w n a
uce i filozofji i do tak  wielkich doprowadza je  
rezultatów , pragnie i sztuce przepisać swoje prawa. 
Oddziaływanie jego widoczne szczególnie w ma
larstw ie historycznem. M alarze silą się na wier
ność historyczną i archeologiczną, czy jednak po
trafią namalować choć jeden tak i obraz, jak  obrazy 
Paw ła z W erony, gdzie pełno anachronizmów, ale 
gdzie życie pełnym strumieniem tryska z każdej 
postaci ?

54
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Pod względem piękności języka i wdzięku 
przedstawienia rzeczy, odczyt byt bez zarzutu, 
a uznanie jakie p. Rodakowski znalazł u słu
chaczów, pozwała nam przypuszczać, iż nieraz 
jeszcze zgotuje nam równie przyjemną chwilę, jak 
ta  którąśmy na pierwszym jego odczycie spędzili.

* *
*

(C.) W  jednym z ostatnich swych numerów 
‘Kronika ‘Codzienna porusza myśl zaprowadzenia 
mundurów dla uczącej się młodzieży i zwraca na nią 
uwagę Rady szkolnej. Nie ulega wątpliwości, że 
z wielu względów myśl ta zasługuje na poparcie. 
Naprzód bowiem mundur usuwa owe niewłaściwe 
wyróżnianie się strojem zamożniejszych od mniej 
zamożnych, a powtóre ułatwia władzy nadzór nad 
zachowaniem się młodzieży po za szkołą. Nale
żałoby tylko pomyśleć o tern, ażeby sprawienie 
munduru było ile możności ułatwionem przez od
powiednie umowy z krawcami co do ceny, jak to 
ma miejsce np. z ubiorami dla ćwiczeń gimna
stycznych.

*
*  *

(O.) N a wtorkowem posiedzeniu Towarzy
stwa przyrodniczego nowo obrany prezes prof, 
dr. Radziszewski zdał najprzód sprawę z ukon
stytuowania się nowego zarządu. N a kasjera 
obrano prof. Soleskiego, na sekretarza i jego za
stępcę profesorów: Ciesielskiego i Tynieckiego, 
a na kustosza prof. Niedźwieekiego, który nadto 
przyjął łaskawie obowiązki administratora K o 
smosu. Redaktorem pozostał jak dotychczas prof. 
Radziszewski, na którego wniosek utworzono 
nadto komitet redakcyjny, celem wzmocnienia 
różnych działów Kosmosu. Do składu tego komi
tetu oprócz członków zarządu zostali zaproszeni 
pp,: Abakanowicz, Fabian, Godlewski, Janota, 
Ochorowicz, Petelenz, Rościszewski, Stella • Sa
wicki, Stanecki i Zajączkowski. Zebrania ogólno- 
przyrodnicze mają się odbywać w Uniwersytecie, 
techniczne w Akad. technicznej, a matematyczne 
w szkole realnej. Po ukończeniu sprawozdania 
prezesa, prof. Fabian przedstawił ciekawe okazy 
lodu, w których widoczną była budowa promie
nista i silne załamywanie światła. Posiedzenie 
zakończył wykład Juljana Ochorowicza „O zja
wiskach zdwojenia świadomości i podwójnej sa- 
mowiedzy,“ które to fakta dopiero w ostatnich 
latach zostały poznane i obecnie zwracają na 
siebie uwagę psychijatrów i psychologów. Odczyt 
ten, którego tylko część była wypowiedzianą, 
drukowany będzie w Kosmosie.

*
*  *

(O.) Od kilku dni bawi w naszem mieście 
Karol Brzozowski, (poeta, inżynier i podróżnik, 
znany także pod pseudonimem „Czarnego Strzel
ca") o którego świetnym przekładzie „Księgi Jo- 
bowej“ wzmiankowaliśmy w jednym z poprzednich 
numerów. Brzozowski od siedmnastu lat przebywa 
na Wschodzie, a do nas przybył tylko na czas 
krótki, ażeby zaczerpnąć piersią ojczystego po
wietrza i nabrać otuchy do dalszej samotnej 
pracy. N a jednem z prywatnych zebrań W łady
sław Bełza powitał podróżnika serdecznym wier
szem, który poniżej podajemy:

W itaj pielgrzymie na  ojczystym  łanie!
G dy z dala w racasz do rodzinnych progów .
N iech pieśń przed Ciebie idzie na spotkanie,
N iech Cię pozdrow i w  imię starych  bogów .

W ybiegłeś orłem  w  św iat m arzeń szeroki,
N a gruzach pysznej dum ałeś N iniw y,
P o  latach  w racasz z pustyni głębokiej,
T ęskny  ja k  żóraw  — i jak żóraw  siwy.

W itaj pielgrzymie ! a  w itaj z tej nuty,
K tó ra  w  T w ej piersi pieśń w ieszcza natchnęła,
Co brzmi jednako w  dniach łez i poku ty ,
Ja k  w  dniu w e se la :— „Jeszcze nie zg inęła!"

Niegdyś pieśń T w oja  —  nu ta  Tw ego śpiewu,
Jako  grom  była co dęby druzgoce...
Dziś w racasz spojrzeć na p lon  Swego siewu,
I  zbierać idziesz Sw ych natchnień ow oce.

O patrz  ! my pieśnią T w oja  w ykarm ieni,
D o  w a lk  i trudów  na now o się zbroim ;
Szlak T w ój płom ienny nie zagasł w  przestrzeni,
P o  now e pieśni - -  płyniem  szlakiem T w oim .

A  T yś nam , jako  nek tar la l do czary,
Pieśni natchnione błyskami p ro roctw a .
0  ciesz się bardzie! m y nic z Tw ojej w.iary,
Nie uronili w  pielgrzymce sieroctw a.

1 znow u stoim  jako przedtem  silni,
A  tak  w ierzący ja k  T yś wierzył z m łodu,
Z okiem  ku  n iebu— patrzym  coraz pilniej,
T am  —  kędy idą w ybrańcy  narodu.

Lecz czem Cię przyjmiem w  ojczyźnie ubogiej,
Dziś, kiedy sami m am y tak  niewiele ?
N a T w e przyjęcie o wieszczu nasz drogi,
Nie krasa w iosny —  lecz zima się ściele.

S łow ików  nie m a, coby w  długie noce 
P ieśń ci nuciły k tó rą  w  duszy m arzysz...
S am otny ty lko  w róbel gdzieś św iergoce,
On nasz jedyny w śród  zimy tow arzysz.

W ięc przyjm —  czem serce darzy C ię  najmilej —  
M iłością ziom ków  i czcią niew ygasłą —
A  jako znamię braterskie i hasło,
Bierz pieśń n u coną przy rozstania chw ili...

A  gdy znow  wrócisz do stepow ej głuszy,
1 w  szm er pustyni pierś T w oja  się w słucha —
Niech piosnka m oja w yśpiew ana z duszy,
Niesie Ci odźw ięk całej Polski ducha!

*  *
*

Żegnając sędziwego lecz prawdziwie mło
dzieńczym dachem ożywionego poetę, dzielimy 
się z czytelnikami naszemi przyjemną wiado
mością, że p. Brzozowski zostawił nam uprzej
mie kilka swych utworów a nadto przyobiecał ob
szerne i pełne ciekawych szczegółów pam iętniki 
swego życia, do których uporządkowania ma się za
brać po powrocie do Azji.

Kronika naukowa.
(Nowa gw iazda w konstelacji Łabędzia odkryta przez 
p. J . Schmidta. Co należy rozum ieć przez nowe gw ia
zdy. Możliwa katastrofa w naszym układzie słonecznym. 
N aturalne fotografje na siatkówce ocznaj. Badania prof.

Kiihnego.)

Astronom ateński p. J . Schmidt, badając 
wieczorem d. 24. listopada 1876 r. niebo w oko
licy Konstelacji łabędzia, ujrzał między znanemi 
mu dobrze gwiazdami, nową, dotychczas niezna
ną. Jaśniała ona tak silnem światłem, iż na 
pierwszy rzut oka można było twierdzić, że jej 
w tym miejscu poprzednio nie było. Jeszcze dnia 
20go p. Schmidt przeglądał te strony nieba sta
rannie i nic tam nowego nie widział.

Widocznie więc ta gwiazda zabłysła bardzo 
prędko; do szeregu światów rozsianych w bez
miernej przestrzeni przybył nowy.

Zkąd?

Otóż to jest pytanie, które sobie od dość 
dawna ludzie zadają*). Może to są światy zu
pełnie nowe, ciała, które z niczego powstają, 
a może też jak sądził Riccioli są to ciała nie
bieskie, których jedna połowa jest jasna, a druga 
ku nam zwrócona ciemna, i dopiero w danej 
chwili obraca się i ukazuje nam jasną stronę. 
Przez długi czas błąkano się w tego rodzaju 
przypuszczeniach. D ziś nikt w nie nie wierzy. 
Wiemy, że z niczego nic powstać nie może, a 
przypuszczenie Ricciolego wobec dzisiejszego stanu 
nauk, jest po prostu nonsensem.

Badając ściśle nowe gwiazdy,znaleziono, iż 
zawsze na ich miejscu były poprzednio małe za
ledwie widzialne gwiazdki, że więc pojawienie 
się nowej gwiazdy jest poprostu rozbłyśnięciem 
małej, nieznanej, niezauważonej dotąd.

Do rozjaśnienia tej zagadki najwięcej się 
przyczyniło badanie spektroskopowe gwiazdy no
wej, która się ukazała w r. 1866. Rozporządzano 
już wtedy najpotężniejszymi środkami naukowymi 
i badania doprowadziły do zadziwiających rezul
tatów. Najwięcej się przyczynił do rozjaśnienia 
tajemnicy jeden z największych żyjących uczo
nych H u g g i n s .

Rozbiory widmowe wykazały, iż gwiazda 
tak silnie świeci, ponieważ otoczona jest palącą 
się atmosferą wodoru. Że więc przypuścić należy, 
iż wskutek jakiejś nieznanej nam katastrofy, 
z wnętrza ciała wydobyła się na jego powierz
chnię olbrzymia masa gazów palnych, głównie 
wodoru, że ciało się rozpaliło i świecić zaczęło 
jaskrawię.

Badanie ostatniej nowej gwiazdy zauważa
nej przez Schmidta, doprowadziło do podobnych 
rezultatów i przypuszczenie Hugginsa n a b ie r a  
coraz więcej prawdopodobieństwa.

W szystkie dotychczas badane gwiazdy no
we, mają tę własność, iż okazują się raptownie, 
a potem blask ich powoli się zmniejsza i na
reszcie staje się zaledwie widzialnym. Gwiazda 
Schmidta dziś jest już tylko siódmej wielkości.

Godnem jest uwagi, iż światło przez tę 
gwiazdę wysyłane, nadzwyczaj jest podobne do 
światła wysyłanego przez rozpalone gazy otacza
jące słońce, przez tak zwaną chromosferę. Od dawna 
już wiadomo, że słońce nasze jest taką samą 
gwiazdą stałą jak i inne, rozrzucone po firma
mencie, że więc to co na słońcu spostrzegamy, 
daje się zastosować do gwiazd stałych i od
wrotnie.

Oóżby się stało gdyby na słońcu nastąpił 
taki wybuch jak naprzykład na nowej gwieździe 
Schmidta? Okropnie jest pomyśleć o takiej ka
tastrofie; ciepło wywiązujące się przy takim wy
buchu zdołałoby w jednej chwili roztopić wszyst
kie planety razem z ziemią naszą, zamienić je 
w parę. Z twardych, kolistych brył powstałyby 
masy mgły rozpalonej, życie organiczne znikłoby 
w pierwszym momencie.

Ziemia znikłaby jak kropla wody w ogień 
rzucona!

Nakoniec interesującą jest rzeczą dowiedzieć 
się kiedy mianowicie na nowej gwiazdce Schidta 
wybuch nastąpił. Wiadomo, że światło przenosi 
się z szybkością 42,060 mil geogr. na sekundę, 
więc gdyby jakikolwiek wypadek zdarzył się na 
najbliższej z gwiazd stałych « Centauri, odby-

*) Już dotąd obserwowano w edług H um boldta t a 
k ich pojawień się gw iazd nowych w okresie la t dw u ty 
sięcznym, dwadzieścia kilka. N iektóre z nich jak  np. 
gw iazda z roku 1866 była starann ie  i dokładnie obser
wowaną.
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tej o cztery biljony mil gecgr. to ujrzelibyśmy 
go na ziemi dopiero po trzech latach, a ponieważ 
gwiazda Schmidta jest bez porównania dalej, więc 
przypuścić należy iż wybuch ostatni nastąpił 
kilkanaście albo kilkadziesiąt la t temu.

G wiazda mogłaby się nawet zamienić w parę 
nieświecącą a mybyśmy ją jeszcze przez długie 
la ta  w zwykłym stanie widzieli.

♦  *
*

Oko nasze i aparat którego używają foto
grafowie, zwaDy ciemnią optyczną (Camera ob- 

scura) mają zupełnie podobne urządzenie. U  obu 
je st z przodu soczewka załam ująca promienie i rzu
cająca na tylną ścianę przewrócony obraz prze
dmiotu, F otograf w ystawia na tylnej ścianie przy
rządu czułą na światło powierzchnię i otrzymuje 
na niej odbicie obrazu; w oku, jak ostatnie po
szukiwania p. K iihnego prof, w Heidelbergu w y
kazały, rzecz sią ma zupełnie tak samo. N a sia
tkówce otrzymuje się naturalną fotograiję prze
dmiotu, która jednak bardzo prędko znika.

Ju ż  dawniej prof. Boli wykazał, że siatkówka  
oka naszego jest zabarwiona na purpurowo i że 
ta  barwa płowieje natychmiastowo pod wpływem  
św iatła . Prof. K iihne wykazał że na tem tle 
purpurowem bez przerwy odbijają się obrazy w i
dzianych przedmiotów, lecz że dolne warstwy pod 
siatkówką odnawiają także bez przerwy barwrę 
purpurowrą i obrazy prędko się zacierają.

Następujące doświadczenie Kiihnego roztrzy- 
gnęło tę kwestję ostatecznie. Umocowano królika 
w ciemnym pokoju przed okiennicą w której był 
mały kwadratowy otwór. G łowa jego i oko były 
trzym ane nieruchomo. Przez trzy minuty padało 
św iatło z otworu w okieniey, następnie odcięto 
raptownie głow ę królikowi, i w pokoju ośw ietlo
nym źółtem światłem, nie w pływając em na zmianę 
barwy purpurowej, wyjęto siatkówkę.

Znaleziono na pięknem tle purpurowem w y
raźny, o ostrych rysach blado różowy obraz otworu 
w  okiennicy. 7 J . <yllakanowicz .

0  potrzebie rozwoju przem ysłu m ałego
czyli d robnego  w  Galicji

napisał

j lA N  ( 'J e P .  Z  p L E K S O W A  p N I E W O S Z .

(Ciąg dahzy *).

*)  W  osta tn im  n um erze  T y godn ia  s trona  411 szpalta 
2 g a  wiersz  I7 ty  od do łu  — w sku tek  pom yłki  opara- 
fowania  m an u sk ry p tu ,  został  po słowach : „n iemógłby n am  
n ic  pocieszającego p o w i e d z i e ć n a s t ę p u j ą c y  ustęp  opu
szczony :
„a współzawodnicy jego, potrzebują jeszcze wiel
kiego zapasu wytrwałości, aby przełamać lody 
niewiary, i zaczem zyskają uznanie, a tem sa  
mem możebnośó dalszego bytu.

Oprócz mydełek, pachnideł i pomad, mamy 
przed sobą zestawienie liczb, co do sprowadzanych 
artykułów, niezbędnych w codziennem użyciu  
ogółu, jako to: atramentu, i farb do odcisków pie
częci suchych (stampilji), — których dostarczają 
przeważnie : Bodenbach i Praga rocznie do Lwowa  
za 3 5 -4 0 ,0 0 0  złr. Czernidła do obówia czyli 
szwarcu, sam W iedeń przysyła rocznie za 6 — 10,000 
złr. Francja dawniej za 3 —4,000 złr. a obecnie 
10— 12,000 złr. Cyfry te  jednak są niedokładne, 
po obliczeniu przeciętna sprzedaż roczna zagra
nicznego czernidła we Lw ow ie, wykazuje około 
4 8 —52,000 złr.

A rtykuły te, wyrabiane na miejscu, niepo- 
trzebowałyby obawiać się konkurencji— a mogłyby 
w iele rąk zatrudnić, jeżeli zważymy, ile potrzeba 
pudełek, puszek, słoików, flaszeczek.

W yroby te, aby wyrównały zagranicznym, 
potrzebują również znajomości chemji.“

Do działu technologji domowej, który u nas 
winien bezwarunkowo znaleść producentów, za
liczam wyrób laku; przez co z naszych lasów, 
których co rok tak wiele wycinamy, w yciąga
libyśm y jeszcze jedną korzyść, to jest: żywicę. 
Żyw ica iak wiadomo, jest podstawą przy wyro
bie laków. J est to artykuł, który pomimo zapro
wadzenia kopert gumowanych, sprzedaje naj
mniejszy nawet sklepik. O ile zresztą zmniejszyło 
się użycie laku do pieczętowania listów , o tyle  
powiększyło pieczętowanie butelek, dla ochro
nienia rozmaitych płynów od zw ietrzenia?

Do artykułów handlowych, których codzien
nie używamy, a przy wyrobie których nie ma
szyna, ale głównie ręce ludzkie są najważniejsze, 
zaliczym y parasole, jarasolki i wachlarze.

Snycerstw o w  górach dostarczałoby trzon
ków i opraw, które stanowią ważną część skła
dową tak parasola jak wachlarza. Pręty do roz
pinania metalowe lub fiż.binowe, oraz materję na 
pokrycie, sprowadza się ze specjalnych fabryk 
europejskich. Lakierowanie, szycie i złożenie  
uskutecznia się na miejscu. Co rok dowóz nie- 
tylko się nie zmniejsza, ale przeciwnie; czybyśmy 
pracą tą nie mogli zatrudnić setek rąk tak ko
biecych jak męskich?

Teraz pomówmy o artykule, do którego  
materjał mamy na miejscu w  znacznej części, 
a do wyrobu nabywa się wprawy w bardzo krót
kim czasie. M ówię o kołnierzykach i mankietach, 
tak  męskich jak kobiecych. N ie  mogłem zebrać 
dat statystycznych, za jakie sumy kupcy spro
wadzają artykułu tego, ale już samo powszechne 
użycie daje'destateczne świadectwo, że cyfra musi 
być wysoka.

Podział tej pracy, dzieli się na krój, szycie, 
pranie, gumowanie i prasowanie. Rzecz zupełnie 
łatw a, potrzebuje tylko rąk, a co najwięcej, ma
łych maszynek do szycia. Do działu tego zaliczę 
różnego rodzaju inne damskie mankietki muśli
nowe, batystow e; rękawki, kołnierzyki, kryzy, 
półkoszulki, a nawet czepki negliżowe.

A za liż  to nie jest nawet upokarzającem i 
w wysokim stopniu ubliżającem naszej płci pię
knej, że to, co potrzebuje tylko kilkaset ściegów, 
zręcznego ułożenia i uprasowania, musi być z za 
granicy sprowadzane, a potem przepłacane nad 
w artość? Jak to?  nasze Polki są tak nieudolne 
i niepojęte, że jakby rozmyślnie ubożą kraj, wy
rzucając za tak ie drobnostki krwawy grosz ojców 
i synów po za granicę? Czy wtenczas, gdy u nas 
padają pod ciosami losu setki biednych sierót 
dziewic i wdów, nie jest naszym obowiązkiem, 
podać im do rąk uczciwą pracę!

D o was się odzywam pp. kupcy! „podnie
ście się do wysokości obowiązku obyw atelskiego!“ 
Jeżeli chcecie, aby was kraj popierał, i dawał 
pierwszeństwo jako synom tej ziemi. Zgoda na 
t o ; ale wprzód zapytam , jaki procent myśli 
nad tem, że prawie do was należy wyłącznie 
myśl, leżąca nawet w interesie osobistej obrony 
i powodzenia, aby system kupiectwa rabunkowe
go, nie w ysysał bezpowrotnie ostatku soków  
z tego nieszczęśliwego kraju, w którym czerpie
cie waszą zamożność. K to  od was ma kupować, 
kto popierać, jeżeli stosunek wyprowadzanych 
kapitałów, nie może być wyrównany powrotem  
tychże?

D la  was samych skutki już jasne jak na 
dłoni; najmniejszy powiew wiatru, obala wasze 
bezpodstawne pajęcze budowy.

Sprowadzacie setki, tysiące tuzinów krawa
tek, kokard, których całą sztuką, są chwilowe,

m o d ę  stanowiące nazwy; czy nasze kobiety są  
tak ograniczone, że nie umią szyć i układać ma- 
terji w fałdy i formy podług danych m odeli?  
N ie panowie, tak dalej być nie może, jeżeli nie- 
chcecie zginąć pod gruzami i zejść na ostatniego  
rzędu fagasów u drwiących z nas cudzoziemców.

Tak postępując, nie macie nawet prawa do 
nazwy zacnego imienia kupieckiego, jak takowe 
było przez ojców naszych pojmowane A  pochodzi 
to ztąd, że oprócz sztuczek i przebiegów kra
marskich, nie staracie się poznać nawet ducha 
i przewodniej myśli tego, co się rzeczyw iście  
kupiectwem nazywa. Duch szarlatanerji nigdy  
się nie może na długo utrzymać, jest on tym  
różem na licu kokietki, który starty, odkrywa 
smutną rzeczywistość.

Postępowanie ta k ie , do czego doprowa
dziło? oto pałaee waszych marzeń, budowane 
na glinianych nogach, codziennie przywalają ciała  
waszych rodzin. N aw et kredyt w kraju i po za 
granicą, co dzień staje się niemożebniejszy. D o
syć, gdy który z was wymówi ty lk o : aus alizien, 
aby hurtownik lub fabrykant nie użył najdotkli
wszych obelg. Oto stanowisko, na jakie sprowa
dziliście nasze dziejowe kupiectwo; sukcesją po 
W ierzynkach, Bonarach i innych.

Prawda, że wyjątkowe i z łe  czasy, zdejmują 
może część winy. Główna jednak przyczyna upadku 
na was samych cięży.

Polki nasze nawet po dziś dzień w Paryżu  
były i są poszukiwane do wykonywania artyku
łów mody; bo zwykle po krótkiej nauce, przodo
wały rodowitym Paryżankom inteligencją w y
kończenia.

Handle nasze tak zwanych towarów krót
kich i modnych, przedstawiają całe legje wyro
bów, na które patrząc, nie można się z myślą 
pogodzić, że za te drobiazgi wydajemy bajońskie 
sumy, bawiąc się w towarzystwo dobroczynności 
zagranicam i kraju, gdy u nas do każdego pra
wie poddasza, co mówię, do wyższych już piętr 
puka codziennie nędza.

O ile się samokoszt utrzymania życia zw ię
ksza — o tyle nam wypada z rąk możność z a 
robkowania.

Przy nadejściu pory zimowej, widzimy całe 
bele sprowadzanych robót włóczkowych, zawiera
jące ubiorki dziecinne, jako t o : trzew iczki, 
kamaszki, kaftaniki, zarękawki, czapeczki, jupki, 
sukienki. W szystk ie te przedmioty jest to ręczna 
praca kobiet, wykonywana po domach; czasami 
wymagająca również ręcznych maszynek. A rty
kuły te uzyskały stałe obywatelstwo, ulegają 
jedynie zmianie form. Oddział ten pracy kobie
cej, przy dzisiejszej łatwości sprowadzania ma- 
terjału, zasługuje na szczególną uwagę. S yste
matycznie prowadzony, wskrzesi sta ły  i trw ały  
zarobek w niezamożnych rodzinnych kolach, 
utrwalając na długo dobrobyt.

Tak samo, ma się rzecz ze znaczną częścią  
wyrobów szmuklerskich. N ie można nawet po
równać stosunku potrzeb dawniejszych z dzisiej- 
szemi, gdy te schodzą z pałaców aż do chat 
wieśniaczych. Prawda, że wiele z tych przedmio
tów  wymagają skomplikowanych i kosztownych  
maszyn, zkąd się dla nas nastręcza cały szereg  
niedogodności; ale jak powiadam, znaczna część 
wyrobów wym aga tylko ręki.

Do tego fachu mamy już wyuczone i udo
skonalone Polki, które posiadając zasób in teli
gencji, zmuszone szukać przytułku na zachodzie, 
nie posiadając innych środków utrzymania, 
nie upadły na duchu, ale z odwagą w łaściwą
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tylko naszej płci pięknej, zaczęły rywalizować 
z Francuzkami.

W  Palais Royal w Paryżu jest może naj- 
pierwszy zakład w Europie wyrobu sukien dam
skich i strojów, pod firmą pani G e r a r d ;  która 
zaspokaja zachcianki i kaprysy najzamożniejszych 
cór Ewy. Ubiór od pani Gerard jest to niemal 
patent na dystynkcję towarzyską. Otóż i tam od 
roku 1865 — 1871 Polki nasze zyskały uznanie 
w wyroczni pani Gerard; i aż do wojny dostar
czały najlepszych wyrobów szmuklerskich. Celo
wała w tych wyrobach pani Franciszka z Mit- 
telstedtów Ligmanowa, która przez długi czas 
z pracy rąk utrzymywała nie tylko dom i cho
rego męża, ale w dodatku, otarła nie jedną łzę 
niedoli. Pani Ligman, zamieszkuje obecnie w Ga
licji. Nie posiadała ona żadnej maszynki pomo
cniczej oprócz dziesięciu palców.

Do działu kobiecego przemysłu domowego, 
zaliczyć muszę wyrób, który na oko zdaje się 
być podrzędnym, tak jednak nie jest; a tern są 
marzenia we śnie i na jawie małych dziewczy 
nek — l a l k i ;  które oprócz zabawy, mają 
główny cel wzbudzać już w dziecku zamiłowanie 
do pracy i myśli na przyszłość.

Przejrzyjmy sklepy galanteryjne, a przeko 
namy się, że artykuł ten handlowy nie jest nic 
nieznaczącym, ale zasługuje na uwzględnienie 
i  wyrób na miejscu. Widziałem w Niemczech i 
Francji specjalne zakłady, które oprócz lalek 
wszelkiego rodzaju, nic innego nie produkowały, 
zatrudniano tam po kilka set osób obojga płci, 
najwięcej jednak kobiet i dzieci od 10—16 lat. 
Właściciele tych zakładów byli to ludzie bardzo 
zamożni. Głowy sprowadzano ze specjalnych fa
bryk, a resztę wykonywano przez stosowny 
rozkład pracy na części. Dzisiaj dochodzi wyrób 
lalek do pewnego rodzaju artyzmu, pomimo tru
dnych czasów, ma rację bytu.

Dzisiejsza ucywilizowana lalka, szereguje 
cały zastęp specjalistów, które jej potrzeby toale
towe zaopatrują.

W Lipsku, Frankfnrcie nad Odrą lub Me
nem, nic szczególnego spotkać hurtowników, fa
brykantów, których specjalnością są przybory 
ubiorów dla lalek. Utworzyło się odrębne mo- 
dniarstwo, krawiectwo, szewstwo, biżuternictwo 
itp. gałęzie, dla tych martwych liliputów.

My i za to wyrzucamy grosz po za progi 
naszych granic. (O. d. n.)

Przegląd literacki.
{'Ksatoery Xiske. '-Cudzoziemcy n> police. Xn>ów. 1876. 

sir. II 344.)

Niezmordowany w pracach swych histo
rycznych prof. Dr. Ks. Liske obdarza nas znowu 
dziełem o kilkuset stronnicach. Nie jest to je
dnak praca wyłącznie dla historyków z powoła
nia podjęta, czytać ją może każdy, kogo opisy 
kraju naszego do czytania pobudzić mogą, kto 
lżejszej niż specjalna praca a cięższej niż powieść 
szuka lektury.

„Od dawien dawna — mówi autor w przed
mowie — przybywali cudzoziemcy do kraju na
szego bądź w celach handlowych, bądź w misjach 
dyplomatycznych lub z wyprawami wojennemi a 
w przeszłym wieku często także jako turyści. “ 
Ponieważ byli to prawie zawsze ludzie z głęb
szym poglądem na nowości w kraju naszym wi
dziane, a zawsze prawie zapisywali szczegóły,

których darmo byś po tak licznych nawet pamię
tnikach szukał, przeto wydanie zupełne lub czę
ściowe opisów tych jest bardzo potrzebnem. Otóż 
takiej to, nieraz z wielu trudami połączonej 
pracy podjął się autor. Niełatwa to bowiem 
rzecz wybrać z opowiadania tego lub owego po
dróżnika najcharakterystyczniejsze miejsca, aby 
nie zadrukowywaó na darmo bibuły; trzeba znać 
dobrze całą literaturę pamiętników naszych, aby 
nie powtarzać tego, co już przez innych lepiej 
opowiedziane zostało. Tom ten pierwszy (który 
oby był początkiem dalszego ciągu) zawiera opisy 
samych Niemców. Każdy opis poprzedził autor 
stosowną przedmową o autorze opisu, o ważności 
i stopniu prawdopodobieństwa podań.

Pierwszym, otwierającym szereg, jest Li- 
boryusz Naker sekretarz mistrza Krzyżaków 
Jana Tieffena który wraz z Wielkim Mistrzem 
odbywał pochód na nieszczęśliwą wyprawę woło
ską w r. 1497 na rozkaz Jana Olbrachta. Jak 
cała wyprawa tak i pochód ten przedstawia 
wcale nie romantyczny widok, a śmierć Tieffena 
podczas wyprawy nastraja do smutnego tonu. 
Polacy nie obchodzą się z posiłkami Krzyżaków 
tak jakby słuszność wymagała, ale czyż żądać 
od Polski aby zapomniała w niedługim stosunkowo 
przeciągu czasu od pokoju toruńskiego o klęskach 
jakich od Zakonu przez blisko dwa wieki dozna
wała ? Sympatja tedy nasza w tym razie jest 
tylko po stronie W. Mistrza a nie całego po
siłku krzyżackiego. Naker opisuje ten marsz 
przez Polskę, zaczepki Polaków po drodze i nie
szczególne położenie posiłku krzyżackiego, jaskra- 
wemi barwy, uzupełnia on niedokładne wiado
mości naszych dziejopisów, przynosi niejeden 
szczegół charakterystyczny i dla tego umieszcze
nie go tutaj przez autora ma całą słuszność za 
sobą.

Prawie połowę dzieła zajmuje opis Ulryka 
Werduma. Ulryk był Fryzyjczykiem a urodził 
się w r. 1632. Po zwiedzeniu kilku uniwersyte
tów i po działach majątkowych z resztą rodziny 
wyjechał w r. 1670 szukać szczęścia w świecie. 
W  Trawemimde spotkał się z ajentem polity
cznym francuskim Jean de Courthonne abbe de 
Paulmiers, który miał poruczona misję przepro
wadzić strącenie Michała Korybuta Wiśnio wie- 
ckiego z tronu a zyskanie korony polskiej dla 
księcia Longueville. Z tym tedy wysłannikiem 
łączy się Werdum i przejeżdża w latach 1670 — 
72 Polskę kilka razy wzdłuż i w szerz, aż śmierć 
ks. Longueville kończy misję Courthonne’a. Po 
wyjeździe z Polski bawi Werdum jużto w Szwe
cji, już Francji i A nglji; — po roku 1677 giną 
o nim wszelkie ślady. (Dok. nast.)

LISTY DO PRZY SZŁEJ NARZECZONEJ.
( d a g  dalszy.)

Nie słyszałem też, ażeby w krajach, gdzie ist
nieją ograniczenia prawne dla osób nieposiadają- 
cych dostatecznego utrzymania, ograniczenia te 
uważane były za niestosowne, za despotyczne 
krępowanie życzeń jednostkowych życzeniami pań
stwa. Sądzę jednak, że tu chodzi nietylko i nie- 
tyle nawet, o wysokość dochodów w danej chwili 
ile raczej o uzdolnienie do zdobycia ich, że więc 
ograniczenia nie powinny polegać na martwem 
sprawdzeniu lub poręczeniu takiego a takiego 
dochodu — lecz na uznaniu, które zresztą bez 
osobnych egzaminów małżeńskich osiągnąć można,

— na uznaniu możności pracy produkcyjnej 
w jakimkolwiek zawodzie. Ja naprzykład, mar
ny literat, czułbym się bardzo pokrzywdzonym, 
gdyby mi prawo odmówiło ślubu, na tej zasadzie, 
iż nie mam żadnego stałego dochodu. Nie nale
żąc bowiem do jednego pisma wyłącznie, nie mam 
stałej pensji, ani stałej roboty, lecz piszę i dru
kuję, kiedy mi się podoba, biorąc mniej lub więcej 
od wiersza, co mi przynosi w jednym miesiącu 
100 zł., poi. a w drugim nieraz i 1,000. Jeśli się oże
nię, będę pracował więcej, przyjmę jakieś stałe 
zobowiązania, ale co komu do tego, że dziś nie 
mam stałego utrzymania, skoro mogę złożyć do
wody, możności pracy i możności zarobku ? Gdyby 
prawo nie oparło się na tej zasadzie, — niejeden 
z głośnych powieśeiopisarzy, który w życiu swo- 
jem tyle małżeństw skojarzył na papierze—dlatego 
tylko, że nie jest jakimś referentem, sekretarzem 
lub czemś podobnem, nie mógłby zawrzeć rze
czywistego ślubu ze swą ukochaną, która pewno 
dostarczyła mu niejednego motywu i niejednego 
rysu do powieści, a tern samem była zarazemje- 
dnem ze źródeł jego dochodu. Nie, takim barbarzyń
skim prawodawcą nie jestem. Niechaj ludzie klepią 
biedę kiedy chcą, niech jej tylko nie klepią z ko
nieczności, choćby nie chcieli. Prawodawca od tego 
ma rozum, a ludzie od tego mają prawodawcę, 
ażeby nieraz mogli nie mieć rozumu, a jednak 
nie mogli popełnić głupstwa.

Co zaś do utrzymania po zawarciu małżeń
stwa, to środkiem jego powinna być zarówno 
praca męża jak i żony. Nie mówię tego w tem 
znaczeniu, ażeby żona miała koniecznie pracować 
po za domem, gdyż, jak wspomniałem, siły są 
różne — a wewnętrzna praca żony, wyrażająca 
się w gospodarności, porządku i dobrobycie domo
wym równie jest niezbędną, jak praca męża. Uwa
żając małżeństwo jako spółkę, częścią ekonomi
cznej, chociaż przeważnie duchowej natury, mu
szę żądać wspólnej pracy, to znaczy — odpo
wiedniego jej podziału. Jeśli mi Pani na to od
powiesz, że żądanie to nie może dotyczeó wszyst
kich, ponieważ w małżeństwach majętnych, ko
bieta nie potrzebuje się sama zajmować domem, 
to ja ze swej strony ośmielę się zaprzeczyć temu. 
W  gospodarstwie ubogiem, a więc małem, żona 
pracuje sama — w gospodarstwie zamożnem, a 
więc większem, może i musi się wyręczać gospo
dynią, ale bynajmniej nie przestaje również zaj
mować się domem; o ile bowiem zmniejsza się 
różnorodność pracy ręcznej, o tyle zwiększa się 
tu zakres pracy nadzorczej. Tylko więc rodzaj 
zajęcia, z bardziej ręcznego, staje się bardziej umy
słowym. Nie uwierzę też nigdy, ażeby żona, czy 
to średniego, czy zamożnego małżeństwa, która 
ma dosyć czasu na codzienne wizyty, bale i kon- 
certa — była dobrą żoną. Niech sobie kto mówi 
co chce; dobra żona przedewszystkiem czuwa sama 
nad wspólnym domem; a na to potrzeba czasu, 
bo to jest praca, tak dobrze jak naczelnika w biu
rze, albo inżyniera przy kolei. Nie ubliżyłoby jej 
też wcale, gdyby przytem posiadała jakąś umie
jętność praktyczną, któraby, bez uszczerbku dla 
zajęć domowych, mogła być rozrywką a w po
trzebie i źródłem zarobku.

W  kwestji majątkowej jestem za zupełnem 
oddzieleniem kapitałów żony i męża. Ponieważ 
jednak małżeństwo jest spółką, wolno obojgu 
częściowo i za wspólną zgodą używać własnych 
funduszów na cele wymagające większego nakła
du, ale stałem źródłem utrzymania powinien być 
tylko dochód męża i procent od kapitału żony. 
W  ten tylko sposób może być ta ostatnia za-



bezpieczoną od nędzy, gdy mąż wskutek nieprze
widzianych okoliczności, albo wskutek zagalo
powania się w przedsiębiorstwach, nieraz bez 
żadnej zlej woli, straci wszystko. Ograniczanie 
się więc rozsądne w użyciu posagu przez męża 
je st konieeznem, i za takie też uznanem być 
powinno przez prawo zwyczajowe. Gdyby ono 
było powszecknem, nie byłoby przedewszystkiem 
tylu małżeństw dla pieniędzy tylko, na czem 
się  kobiety zwykle zapóźno dopiero poznają —  
i  nie byłoby tyłu bankructw strasz tych, jedynie 
przez nierozważne użycie posagu spowodowanych. 
Smutna to już bardzo okoliczność, jeżeli mąż 
potrzebuje obdłużać kapitał żony, żądając jej po
ręczenia lub pieniędzy — można ją tolerować, 
« ile w danej chwili stanowi jedyny ratuuek, ale 
trzeba jej unikać zawczasu, przez rozważny roz
kład wydatków.

Cóż powiedzieć, jeśli już nie mąż, który 
utrzymując dom, prędzejby mógł być usprawie
dliwionym, ale żona, zamiast oszczędzać i strzedz 
wspólnego dobytku, marnuje grosz ciężko za
pracowany na ogoniaste jedwabie, broszki, ko
ronki i koki, kiedy miłości męża używa nie na 
polepszenie jego charakteru, lecz na wyzyskanie 
stron słabych? Przedmiot to oklepany, a przy tern 
trąci kazalnicą — dajmy więc pokój morałom.

Chciałbym tylko poruszyć tu jeden punkt, 
•od którego, zdaniem mojem, zależy w znacznym 
stopniu szczęście małżeńskie, a który zarazem 
rzuciłby światło i na kwestję zbytków w mał
żeństwie. Głównie obwiniamy o nie kobiety. Czy 
słusznie? Nie sądzę. Pominąwszy owe, potępie
nia godne wybryki bezmyślnych kobiet, większość 
ich w części tylko jest winną. Rozważmy bo
wiem dlaczego kobieta tak często nie czuje wy- 
stępności swego marnotrawstwa?

Niepodobna jest być oszczędnym, uie zna^ 
jąe wartości pieniędzy. A  panny nasze czy ją 
•znają? Czy nie jest pospolitem, że panna dorosła 
w domu, nie ma żadnych swoich, przez siebie 
w  jakikolwiekbądź sposób zarobionych pieniędzy, 
że wszystko dla niej sprawiają rodzice, że tylko 
oni za wszystko płacą i o wszystkiem pamiętają. 
Zkądże, pytam się tedy, panna, nie mająca naj
mniejszego pojęcia o dochodach ojca, o wydat
kach ojca i matki, nienauczona praktycznie, do
świadczalnie, jak i wiele potrzeba pracować, 
ażeby mieć 100 złotych — zkąd panna taka 
może mieć poczucie rządności i oszczędności? 
Ona w takiej szkole uczy się tylko jednej rzeczy : 
wypraszać sobie nowe sprawunki przymileniem 
i  pieszczotami — a czyż można jej brać za złe, 
że nie czując wewnętrznie, doświadczalnie, war
tości pieniędzy, chce sobie uprzyjemnić życie 
W sposób, jaki uważa za najlepszy ?

A  teraz zobaczmy, jaka jest różnica tam, 
gdzie panna rozsądnie jest wychowaną. Oto 
przedewszystkiem, z chwilą, gdy zaczyna dojrze
wać, nie uważają jej wyłącznie za kosztowny 
■okaz panny na wydaniu, za lalkę z wystawy 
•sklepowej, lecz za przyszłą gospodynię, żonę. 
matkę, obywatelkę. Pozwalają jej wiedzieć o 
wszystkich pożytecznych dla niej szczegółach, 
dotyczących majątkowego stanu rodziców; dzie
wczęciu to pochlebia i budzi szlachetną dojrza
łość poglądów. Matka wspólnie z córką dzieli 
kłopoty zarządu, obznajmia ją z tern ile co ko
sztuje i jak można oszczędniej a jednak po
rządnie gospodarować — uczy ją doświadczeniem, 
jak za te oszczędzone pieniądzie z funduszów 
danych na dom przez ojca, można zapewnić sobie 
Przyjemne rozrywki, nowe ubranie, wycieczkę

—  429  —

letnią, lub dobry uczynek. Młoda panna, uczona 
przez wiele lat, poznaje sama ważność tej nauki, 
ponieważ pozwalają jej uczyć młodsze rodzeń
stwo, lub nawet obce dzieci, raz dla własnego 
ćwiczenia się w naukach, w muzyce, lub języ
kach, a powtóre. ażeby jej udzielić tę zapłatę, 
którąby obcy wzięli, a której wartość będzie 
wtedy umiała ocenić. Wreszcie uczą jej tych 
umiejętności praktycznych, które kobiecie są 
bardzo potrzebne, jak np. kroju i szycia bielizny 
i sukien. Panna, która sama sobie umie skroić 
i uszyć suknię, chociażby tego później nie czy
niła, potrafi ocenić, że szkoda jest przepłacać 
za to, co samemu sobie bez utrudzenia zrobić 
można, potrafi przynajmniej uznać zbytek w spra
wianiu modnych fatałaszków.

Byłoby to wręcz przeciwne wszelkim pra
wom umysłowej natury ludzkiej, gdyby panua 
w ten sposób wychowana miała stać się żoną 
marnotrawną. A le może kto zarzucić, że skoro 
nam tu chodzi o pożycie między małżonkami, to 
nie w miejscu jest dawać rady pedagogiczne: 
jak obecna żona miała być wychowaną, gdy była 
panną? Przyjmuję ten zarzut i zaraz z niego  
skorzystam. Dla mnie małżeństwo jest także 
szkołą życia, w której uczniami i nauczycielami 
zarazem są młodzi małżonkowie. Jeżeli mąż 
chce, ażeby żona nieprzyzwyczajona w domu 
rodzicielskim do oszczędności, stała się oszczędną 
i gospodarną, to powinien jej tego nauczyć. Gzy 
może ma jej dawać lekcje buhalterji i czytywać 
dzieła Smilesa? zapytasz Pani. Nie byłoby wt e m  
nic złego — ale to nie jest środek zasadaiczy. 
Teorja oszczędności, będzie zawsze tylko teorją — 
a umiejętność buhalterji będzie tylko umiejętno
ścią — ani jedna ani druga nie wytworzą prze
cież poczucia  potrzeby i korzyści rządności. Dla 
wywołania czynów świadomych potrzeba uczuć, 
na własnem doświadczeniu opartych; kobieta, 
której nie uczono n> życiu  obserwować i wniosko
wać porządnie, która w życiu nie czuła błędów 
pedagogiki — nie skorzysta nic z przeczytania 
najlepszych podręczników pedagogicznych. Tak 
samo i w tej kwestji. Jest zaś rzeczą dość po
wszechnie przyjętą, że mąż daje tylko na utrzy
manie domu, ale bynajmniej nie w tajem nicza tony  
we w szystkie źró d ła  swoich dochodów, w sta n  swego 

m ajątku i  w swoje przedsiębiorstw a pieniężne. Byłoby 
to nieraz zbytecznem w szczegółach — ale jest 
konieeznem, przynajmniej w ogólnych zarysach. 
Ktokolwiek w ten sposób obudzi poczucie wspól
ności w sercu kochającej żony, może być pewnym, 
że nietylko ją ochroni od bezmyślnych zachceń 
zbytkowych, ale co więcej sam zyska prawdzi
wie serdeczny nadzór nad swemi nierozważnemi 
projektami. Żona więc bezwarunkowo powinna 
znać majątkowy stan męża i powinna być we 
wszystkiem duchowym wspólnikiem jego przed
sięwzięć i postanowień. Tylko w ten sposób tra 
fia się do serca i do rozumu; a wtedy wszelkie 
nawet morały i perswazje będą zbyteczne — 
wystarczy prosta, z serca płynąca uwaga.

Nakład na cele domu będzie się mógł p o 
większać stopniowo, wydatki na przyjemności 
będą szły równoległe ze wzrostem dochodów i 
rachunki od modniarek nie naruszą nigdy domowe
go spokoju — co daj Boże. Amen.

Pozostaje mi jeszcze rozbiór trzeciego wa
runku, t. j. h a r m o n j i  d u c h o w e j ,  warunku, 
który w części sam zastąpić może dwa pierwsze, 
nie mogąc być przez nie zastąpionym; ale nie 
chcę nadużywać uwagi Szanownej Pani i za łą 

czając wyrazy poważania, odkładam ten przed
miot do następnego listu.

*  *

N a drugi dzień po wysłaniu tej korespon
dencji odważyłem się na wizytę, i ku wielkiemu  
zdumieniu, zamiast reprymandy, usłyszałem ser
deczne słowa powitania. Matka tylko pogroziła 
mi palcem, ale cała sprawa skończyła się wśród  
wesołej pogadanki; przyczem przeprosiwszy m at
kę, .„zmuszony11 byłem także ucałować rączki 
córki, co ją trochę zażenowało, ale ostatecznie 
wywołało tylko lekkie ożywienie i dziwnie ujmu
jący uśmiech na świeżej twarzyczce. Czując się  
bezpiecznym, począłem swobodną rozmowę, do 
której treści dostarczyły nam moje listy —  a  
rezultat był taki, że wcale nie myślałem w ra
cać do domu; jedna tylko rzecz skłoniła m nie 
nareszcie do wyjścia, a była nią myśl, że żegna
jąc się, będę miał sposobność powtórnie ucało
wać rączki mojej przeciwniczki, której zarzuty  
stawały się coraz słabsze, ale zato spojrzenia 
coraz niebezpieczniejsze.

Biegłem do domu tak, jakby mnie kto na 
sto koni wsadził; nuciłem wyjątki z oper i walce 
Straussa, a cały świat wydawał mi się marną 
figurą, wobec uroczego wspomnienia, które nie 
opuszczało mojej wyobraźni. I  jak pierwej pyta
łem: wojna czy pokój? tak teraz jedna tylko 
zajmowała mniekwestja: kocha, czy nie kocha?

Ażeby ten problemat rozstrzygnąć, zaczą
łem rozważać, co to jest miłość i jak się ona 
poznaje. Najzabawniejszem jednak z tego wszyst
kiego było to, że zamiast spojrzeć na samego 
siebie i metodą obserwacji dojść do wniosków, 
jak się miłość objawia, zacząłem kombinować 
różae metody teoretyczne i różne drobne okoli
czności z zachowania się mojej panny, nie my
śląc wcale o tern, żem sam był już zakoehany 
po uszy.

Metodą, którą wreszcie wybrałem była n a
stępująca :

Trzeba sprawdzić, czy panna daje mi 
pierwszeństwo przed innemi.

W  ciągu kilku tygodni, w których odwie
dziny moje częściej się powtarzały niż zwykle, 
pod protekstem pożyczania pism i książek, tra
fiła się doskonała, jak mniemałem sposobność, 
bo matka mojej panny wydawała wieczorek tań
cujący i sporo osób zaproszono.

Gdym wszedł do salonu, towarzystwo już 
było zebrane, wkrótce rozpoczęły się tańce; 
panna była wyjątkowo wesoła i swobodna, roz
mawiała ze wszystkiemi, uśmiechała się do w szyst
kich — tylko w obec mnie jednego zachowywała 
dziwną powagę. W  mazurze wybierała w szyst
kich z wyjątkiem mnie i tylko na pożegnanie, 
ściskając mi rękę prosiła, bym nie dał czekać 
na siebie.

Na mnie ten wieczór zrobił jak najgorsze  
wrażenie. W ściekłość mnie porywała, gdym pa
trzył na zaloty innych, przyjmowane tym roz
kosznym uśmiechem, o którym mniemałem, że 
mnie się tylko należyó powinien, i ostatecznie  
rezultat zastosowania mojej metody streściłem  
w jednym przygnębiającym wyniku:

— Nie kocha!
Pomimo to, następnego dnia uczułem gw ał

towny obowiązek dowiedzenia się o zdrowiu pań. 
N ie myślały wcale chorować, ale nie zadziwiły  
się mojem przyjściem. Rozmawiałem z panną, 
gdy wzrok mój padł na okrągły czerwony przed-
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m iot, podobny do poduszki, leżący na stoliczku 
przed oknem i otoczony różnemi przyborami.

— Co to jest? spytałem.
Panna zarumieniła się zlekka i odpowie

działa pokrywając zmięszanie uśmiechem:
— Nudziło mi się w domu, więc zaczęłam 

się uczyć drzeworytnictwa...
Jakiś rozkoszny dreszcz przebiegł mnie po 

ciele; już miałem wymówić wyraz: „dziękuję," 
.gdym spostrzegł, że popełniłbym głupstwo i 
ugryzłem się w język.

— Czy pan nie pochwala tego zamiaru? 
spytała ze swej strony.

Zamiast odpowiedzieć spojrzałem jej w oczy 
i spojrzenia nasze złączyły się na chwilę, krótką, 
ale tak rozkoszną, że jej chyba w piekle nie 
zapomnę. Milczenie moje żenowało ją widocznie, 

i chcąc je przerwać zagadnęła nagle:
— A le pan, jak widzę, zapomniał o przy

rzeczeniu, i wcale nie myśli o dalszym ciągu 
listów, a ja i mama jesteśmy bardzo ciekawe co 
nam pan powiesz oharmonji duchowej w małżeń
stwie. — Przyrzekłem poprawę a żegnając się 
pocałowałem podaną rączkę przeciągłej niż, zwykle.

Wychodząc, widziałem jeszcze przez uchy
lone drzwi salonu, jak stała jedną ręką o stół 
oparta, spoglądając zamyślonemi oczyma na dłutka 
i  drzewka rozrzucone koło poduszeczki.

Oj te oczy, te oczy! (C. d. n.)

Y O G A D A N K I .

XXV.

R o k  tem u, m inister w yznań i ośw iecenia w y
dał ok óln ik  do w ładz politycznych, a zapew ne  
tak że i do ordynarjatów biskupich, w  którym  
zw raca uw agę na upadek m alarstwa religijnego, 
stanow iącego  integralną część tego, co R odakow ski 
w  w ykładzie sw oim  nazw ał „ w i e l k ą  s z t u k ą " .  

M inister p olecił organom  sw oim  w yw ieranie w pływ u  
w  tym  duchu, ażeby przez zam awianie obrazów  
d o k ościo łów  popierano rozwój tej gałęzi m alar
stw a i zachęcano m łode talenta. W  poprzednim  
num erze "Xygodnia przytoczyłem  fakt, który d ow o
dzi, jak m ało skutku odniosła odezw a p. m ini
stra. F akt ten nie jest izolow anym , z wyjątkiem  
b ow iem  ks. D om inikanów  w  Ż ółkw i i k ilku pry
w atnych fundatorów, w  całej naszej wschodniej 
części kraju od w ielu lat m kt już nie zam ów ił do 
k ościo ła  ani obrazu oryginalnego, ani nawet lep
szej kopji. D o  tych rzadkich w yjątków  zaliczyć  
n ależy  pp. Chajęckich w  Żurawnie, k tórzy p o le
cili p. G aluszkiew iczow i w ykonanie k ilku kopij 
arcydzieł w łosk ich  dla now ow ybudow anego k o 
ścio ła  w  tem  m iasteczku. Kopje te wypadły bar
d zo  dobrze, bo jak m ieliśm y sposobność przeko
nać się na w ystaw ie obrazów  w e L w ow ie, p. Ga- 
łu szk iew icz posiada talent odpow iedni do prac 
teg o  rodzaju. W  o g ó le  atoli, jeżeli w  całym  św ię
cie  m alarstwo religijne upada, to m ożna pow ie
dzieć, że Galicja W schodnia w  tym  kierunku ró
w nie jak  w  w ielu  innych przoduje w dekadencji. 
B yć m oże, że  gdzieindziej indyferentyzm  religijny 
je s t  przyczyną upadku, u nas atoli daremnie usi
łow ałyb y pism a klerykalne k łaść go na karb „du- 
cha czasu" —  k tóż b ędzie m alow ał obrazy reli
gijne, skoro nawet tak  bogato uposażone kapi
tu ły , jak  lw ow ska, kontentują się ladajakiemi bo
homazami, taksow anem i na łok cie  kwadratowe.

Dawniej k siążęta  kościoła  pokładali pew ien  
rodzaj szlachetnej dumy w  tem, ażeby zostaw ić  
potom ności portrety sw oje, m alow ane przez pier
w szorzędnych  m istrzów. Gdy rodacy nie p ośw ię
cali się m alarstwu, szukano sławnych artystów  za 
granicą. D ziś i pod tym w zględem  nastąpiła zmiana 
na gorsze. Mniejsza o to, że  śp. ks. Jachim owicz 
lub ks. K uziem ski dali się  w ysm arow ać na fjole- 
tow o jakiem uś Niem cu, którego utw ory w  sali 
D om u Narodnego każdem u w idzow i najeżają w łosy  
na głow ie. Święty ■ Jur w  ogóle nie jest przy
bytkiem , o którym  m oglibyśm y się spodziew ać, 
że  w yjdzie z n iego coś podobnego do kultu p ię
kna, prawdy, lub dobra. W  tej m ierze rezygnacja  
jest na swojem  m iejscu. Natom iast m ożnaby się 
spodziew ać, że łacińcy i orm iańscy księża  biskupi 
skorzystają z tego, że m amy w kraju kilku por
trecistów , słusznie w  całym  św iecie w sławionych. 
Gdzie tam!  N iektórzy z nich dali się portretow ać  
w  W iedniu, zapłacili nawet drogo za obrazy, ale 
udali się do jakichś partaczów, których nazw iska  
zupełnie są nieznane po za k ołem  uczestników  
tak  zw anych K unstler -  W arren -  ^Ibende, a których  
utw ory tVzeba chow ać przed okiem  ludzkiem , 
ażeby się nie kom prom itować. Takiej to zachęty  
doznaje u nas sztuka w  ogóle, a sztuka polska  
w szczególności.

*  *
*

W  rozm aitych dzielnicach naszej ojczyzny  
wyrabiają się pod w pływ em  obczyzny, rozm aite 
djalekta m ow y piśmiennej i potocznej. W  Galicji 
m am y ich kilka, jest np. polszczyzna urzędowa, 
koszarow a, municypalna. W  Poznańskiem  dążność  
do zachow ania czystości języka w yw ołała po części 
dziw olągi puryzmu, a po części przecież język  
ten uległ skażeniu . Na L itw ie i w  Zabranych kra
jach, a w  now szych  czasach i w K rólestw ie, od 
zyw ają się w  zwrotach m ow y, przykre echa m o
skiew skie. O bok tego w szystk iego wyrabia się  
za A tlantykiem , hen daleko, now y żargon polsko... 
angielski. C iekaw e studja nad tem now em  na
rzeczem  m ożna robić, czytając dzienniki polskie, 
w ychodzące w  Zjednoczonych Stanach, a m iano
wicie, ich część inseratową. Oto parę przykładów .

Io w a rzy stw o  żeglugi parowej ogłasza przez  
sw ego  ajenta p. A ntoniego Sherman, że  każdy  
z jego  okrętów  zaopatrzony jest „w dziesięć pły- 
w adeł w ięcej do każdego czółna, jak po zw ykłych  
innych okrętach, i w  900  pławideł." Co to jest 
p ł y w a d ł o ,  a co p ł a w i d ł o .  i jaka jest różnica 
m iędzy plywadłem , a pławidłem ?

T o  sam o T ow arzystw o donosi, że  jego  
biuro t y k  i e t o w  e znajduje się w Dworcu.

Lejarnia w  Arlington H eights ma do sprze
dania w y b o r n e  l o t y  po 100  dolarów. (Xicket- 
bilet, lo t-  akcja, los, udział.)

Szym on D zien iszew ski, w  Grand Rapids, 
Michigan, poleca swój dom  gościnny, saloon, i skład  
korzenny.

Ceny targow e: latowa pszenica 1, 3 5 . K o m  
4 4 . Kartofle 1.15  za buszel.

Jenetta de B enoit. Bardzo mądra doktorka, 
czyli lekarka. Na każdej chorobie zna się dobrze 
i w szystk ie tajemne rzeczy każdem u wyjaśni. W ie  
sprawy m ałżeńskie i w szystk ie stosunki d z i e c i ń -  
s k i e .  M ówi w szelkiem i językam i i m ieszka 188 
S. Halsted Street, Chicago.

T a w e r n a  P olsk a  W . N ow ackiego, znajduje 
się  w N owym  Jorku, T rzecia Ulica, 106 .

Redaktor G azety P olsk iej upoważnia p. 
Franciszka K ow alsk iego  w  South Bend, Indjana,

odbierać pieniądze za posłane i za żądające  
książk i.

Jak w idzim y, habent sua fa ta  —  książki i 
m ow y ludzkie. A le  na każdy sposób  zajmującym  
w ielce  jest obraz życia p olsk iego na drugiej pół
kuli świata, jaki m ożna m ieć przejrzaw szy tak i 
dziennik. Nas nazywają tam „starym krajem ". 
Prenumerata „ ffa ze ty  polskie j '-Chicago11, w ychodzą
cej co czwartek, w ynosi w  Europie trzy dolary —  
lj- 7 V-2 guldena rocznie. Jest to pism o bardzo p o
czciw e i patryotyczne, i zajmuje się gorliw ie spraw ą  
ojczystą tak w  nowym , jak i w starym kraju, a 
przytem  ma w iele do w alczenia z ultramontanami 
polskim i, k tórzy obrali sobie siedzibę w N ow ym  
Jorku i wydają tam inne pism o, niby „katolickie". 
M oże k to  z czyteln ików  naszych, bodaj z ciek a
w ości, poprzeć zechce to w ydaw nictw o zam orskie. 
Prenum eratę przyjmują w szystk ie urzęda p o czto w e, 
n ależy tylko w ypisyw ać adres bardzo wyraźnie.

San ’£am .
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Wiadomości z kraju i ze św iata .
Lis ty z k ra ju .

(Odpowiedź autorowi korespondencji z Roha- 
tyńskiego.)

X. Kgpczyc.
Dobry gospodarz dba o swój inwentarz, aby 

tenże w dobrym znajdował się stanie; stara się za
tem o wszystkie jego potrzeby, nie przeciąża go pracą 
zbyteczną, bo wie, że liche żywienie, niedbalstwo 
o jego potrzeby, męczenie go nad siły, uczyni go 
rychlej lub później niezdolnym do posług; sobie 
a nie komu innemu wyrządzi stratę.

Gospodarz — to nasz kraj i jego reprezentacja 
Rada szkolna krajowa; inwentarz —  to nauczyciele 
ludowi. Przypatrzmy się teraz, jak ten gospodarz dba 
o swój inwentarz!

Ustawy z roku 1873 przyznają nauczycielom 
250 w szkołach filjalnych, w innych zaś 300 złr. 
Otóż każdemu posłowi, każdemu radcy dałbym chętnie 
te 250 lub 300 zlr. uwalniając go już od wszelkiej-
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pracy i odpowiedzialności, aby tylko z tych pieniędzy 
mógł wyżyć przez jeden rok z familją. Jeże li po 
roku osiwiały od trosk i wychudły od głodu nie zre
zygnuje ze swej synekury, to niech mię kto chce 
nazw ie kłamcą.

Nauczyciel ludowy, k tóry  wszystko umieć musi, 
k tó ry  wszystkiego uczyć jest obowiązany, winien i tę 
posiadać sztukę, umieć żyć słowem bożem. Bo tego 
słowa R ada szkolna kraj. nie skąpi, obdziela niem 
nauczycielstwo aż do przesytu, o tern jednak później.

W ątpię, czy nasi ojcowie narodu mają choć słabe 
pojęcie o nędzy nauczycieli ludowych a szczególnie 
miejskich. W  naszych miasteczkach mamy szkółki 
■o paru  nauczycielach, k tórzy nie mając pomieszkania 
bezpłatnego, z tych 300 reńskich i mieszkanie jeszcze 
opłacić sobie muszą. Cóż ztąd w ynika? Nauczyciele 
uciekają co rychło z takich posad, które czasami długo 
zostają opróżnione. K tóż na tern trac i?  Nauka szkolna. 
J a k ie  środki posiada R ada szkolna w swej ręce, aby 
zachęcić nauczycieli do poświęcania się z wytrwałością 
zawodowi? Żadnych.

Często nauczyciel sumienny, gorliwy pracaje 
la t  k ilka z korzyścią dla oświaty ludowej, odbiera 
naw et od władz należące mu się pochwały, w końcu 
atoli nie mając znikąd żadnej zachęty, nie widząc 
żadnego bodźca do dalszej pracy —  prócz zapłaty 
w niebie, zniechęci się nareszcie. Urzędnicy państwo
wi m ają awans przed sobą, urzędnicy kolejowi prócz 
aw ansu pobierają tantjemy jeszcze, oficjaliści pryw atni 
mają gratyfikację, a cóż m ają nauczyciele ludowi, 
k tó rym  kraj za ich pracę nawet pięcioletnich dodat
ków odmówił, chyba za to, że mieli to nieszczęście 
■być nauczycielami przed wprowadzeniem ustaw  no
wych, które jednak każą biedakom płacić od nowych 
i dawnych płac stosowne procenta na emeryturę, 
ażeby koniecznie przed dojściem do em erytury z głodu 
umarli.

Najsmutniejsze ato li w tern wszystkiem, że R ada 
szkolna nie sta ra  się oto, żeby rzeczy zmienić na 
lepsze. Tow arzystwa pedagogiczne, konferencje na
uczycielskie wypowiadają otwarcie, czego koniecznie 
nauczycielom potrzeba, nie słyszymy atoli, aby R ada 
szkolna popierała te glosy wobec kraju, albo sama 
dala inicjatywę w tej mierze. Jeże li od której w ła
dzy, to od R ady szkolnej kraj. winni nauczyciele ocze
kiwać poparcia, inaczej albo R ada szkolna je st zda
nia, że nauczyciele nie warci opieki, albo życzy sobie 
status quo.

Często słyszymy narzekających na niezdolność 
nauczycieli, na brak  wykształcenia tychże, a  nawet 
na inne ujemne przymioty itd. Czy 250 lub 300 złr. 
zaclięcą człowieka pilnego i zdolnego do poświęcenia 
się zawodowi nauczycielskiemu? Zdaje mi się, że- 
liiedlugo i takich nauczycieli braknie — jacy są obe
cnie. Niech tylko podniesie się przemysł krajowy, 
a  zobaczymy połowę posad nauczycielskich opróżnio
nych. Ju ż  dzisiaj niektóre seminarja nauczycielskie, 
aby próżne ław ki zapełnić, zrobiły konkurencję rze- 
mi )słu, przyjmując młódź od w arsztatów  do klas przy
gotowawczych, po latach 4  będziemy mieli z nich 
nauczycieli ludowych, którzy o tyle będą szczęśliwsi 
od teraźniejszych, że w razie, gdyby ich kraj tak  
karm ił ja k  obecnie, odwrót będą mieli ułatwiony.

Żądajcie od nauczycieli pracy, nauki — ale » 
starajcie się ich stosownie w ynagrodzić; inaczej 
wszystkie narzekania będą bezpodstawne.

3an Psiątek.

Litera tura  i sz tuka.

—  Nakładem księgarni P . H . R ychtera za
częła wychodzić zeszytami „B ibljoteka historycznych 
romansów polskich," k tóra ma objąć dziś już prawie 
nieznane utw ory: B ernatow icza, Bronikowskiego, 
S karbka i innych. Tygodniowo wychodzić będzie je 
den zeszyt kosztujący 25 ct., a nadto prenumerato- 
rowie otrzym ają premje. W ydawnictwo to zasługuje 
na poparcie, a  przystępnem będzie dla najmniej za
możnych.

—  Dowiadujemy się, że znany artysta-rysownik 
p. A ndriolli zajęty jest obecnie ilustrowaniem m arsza 
żałobnego (Szopena) do słów Ujejskiego.

—  Nakładem Żupańskiego w Poznaniu wyszło 
obszerne i ciekawe dzieło bezimiennego autora o legjo- 
niście włoskim A m ilkarze Kosińskim.

—  P an i H elena M odrzejewska przyjęła na sie
bie bardzo trudną i oryginalną rolę, chce bowiem 
n i mniej ni więcej, tylko założyć nową kolonję poi-

ską w Ameryce. W  tym celu w raz z mężem swoim 
i z kilku towarzyszami podróży zakupiła 44  akry  
ziemi pod San Angelo w Kalifornii.

—  Komedja konkursowa „P an  D am azy" czy
tana na zebraniu komitetu krakowskiego, powszechnie 
się podobała. W  ogóle dobrze w różą konkursowi.

— Rozpraw a p. J a n a  Jeleńskiego pt. „Żydzi, 
Niemcy i M y" w ciągu kilku miesięcy została wy
czerpaną i obecnie ukazało się nowe je j wydanie.

— P . Rodoć znany tłumacz B erangera wydał 
obecnie trzeci zeszyt oryginalnych swoich piosnek, 
który jednak natychmiast skonfiskowała prokuratorja 
w Krakow ie, zanim przeszedł w handel księgarski. 
K orzystając z pozwolenia autora drukujemy w dzisiej
szym numerze jedną piosnkę z tego zbioru.

—  „K u rje r Poznański" odzywa się z wielkiemi 
pochwałami o śpiewie panny Ludm iły Ostoja (Mir- 
kowskiej), k tóra po długim pobycie za granicą wró
ciła do kraju  i niedawno daw ała koncert w P o 
znaniu.

—  P . Eustachy Petion, inżynier, wydał bro
szurę pt. „Nowa broń, torpile niebieskie" (właściwie 
powietrzne), w której proponuje użycie w celach wo
jennych rac z nabojem nitrogliceryny, któreby pęka
jąc nad głowami nieprzyjaciela, przez samo wstrzą- 
śnienie powietrza sprowadzać mogły straszliwe skutki. 
Zachodzi tylko pytanie czy race tak ie nie pękałyby 
przedewszystkiem nad głową tego, który je  rzuca?

—  W krótce wyjść ma na widok publiczny „ P a 
miętnik Ja n a  W ładysław a Poczobuta O dolanieckiego, „ 
z autografu przepisany i przypisami uzupełniony 
przez Leona hrabiego P otockiego, a obejmujący 
w sobie perjod czasu od r. 1 6 4 )  do 1684. Z aw iera 
on zatem w sobie mniej więcej tę samą epokę, co 
pam iętniki Ja n a  Chryzostoma Paska, i w raz z niemi 
daje nam ciekawy obraz ówczesnego stanu kraju  i 
ważnych zaszłych wtedy wypadków dziejowych. Dzieło 
to wychodzi na widok publiczny nakładem i s ta ra
niem bibljoteki ordynacji hrabiów K rasińskich w dru
karn i Ziem kiewicza.—D rugą nowością bibljograficzną 
jest powtórne wydanie „M onografji historyczno-genea- 
logicznej niektórych rodzin polskich, opracowanej 
przez Stanisław a K azim ierza hr. Kossakowskiego, a
uzupełnionej przypisami Bteszczyńskiego, znanego 
z prac na polu heraldyki. Nowe to wydanie, przez 
autora zostało znacznie powiększone i dopełnione wa- 
żnemi historycznemi szczegółami. Obadwa te  dzieła, 
mające niedługo wyjść na widok publiczny, drukują 
się w zakładzie p. Ziemkiewicza.

—  W arszawskie Towarzystwo Dobroczynności 
urządza 12 odczytów publicznych w wielkiej sali R a 
tuszowej na rzecz instytucyj zostających pod opieką 
tegoż Towarzystwa. Panowie prelegenci obiecali swój 
udział w odczytach w następującym porządku : 1)
w dniu 23 lutego p. K. Benni dr. med. miał odczyt 
p. n. „K obieta-lekarz" ; 2) w duiu 2 marca p. J .  
W szebor dr. med. „O śnie, i jego znaczeniu; 3) 
w dniu 9 marca p. J .  K . Gregorowicz „O typach 
ludowych warszawskich (szkice i obrazki)11; 4) w dniu 
16 marca p. A . Pietkiew icz (A. P lug) „O tradycji 
w powieściach C hodźki"; 5 i 6) w dniu 23 i 27 
marca p. Lasocki dr. , 0  powietrzu i oddychaniu” ; 
7) w dniu 5 kw ietnia p. E. P litz  „O kolonjach r o 
botniczych w Milhuzie" ; 8) w dniu 9 kw ietn ia p. A . 
Pepłow ski „O kobiecie ze stanowiska prawnego“ ; 9) 
w dniu 12 kw ietnia p. A  K raushar „H istorja nę- 
dzy“ ; 10) w dniu 15 kw ietnia p. N. M ilicer „O par- 
gaminie roślinnymu ; 11) w dniu 19 kwietnia p. J .
G rajnet „O znaczeniu prac i pomysłów W . Jastrzę - 
bowskiego“ ; 12) w dniu 22 kw ietnia p. Bolesław
P ru s odczyta „Obrazek humorystyczny."

—  D nia 26. lutego w 75tą rocznicę urodzin 
W iktora H ugo wyszedł w P aryżu  dalszy ciąg jego 
„Legendy W ieków ." Z  pośród wielu wspaniałych 
ustępów tego utworu jeden szczególniej zwrócił uwagę 
naszych poetów i wywołał współcześnie aż dwa prze
kłady przez równie dzielne pióra podjęte. Jednym  
z tłumaczów jest p. W acław  Szymanowski, drugim  
p. Klemens Podwysocki. Sądzimy, że ciekawem bę
dzie dla czytelników zestawienie obu tych przekładów:

5Po klęsce 'Kauiyjskiej.

B o g i! Rzym był zbyt wielki, a więc z chwały szczytów 
Chcieliście żeby przeszedł pod jarzm em  Samnitów.
I  my którzy żyjemy należymy do tych 
Co widzieli tę hańbę. O promieniach złotych

Ju trzenka, świeci co dnia nad grodem Nioby,
I  na ludowych igrzysk pole, kędy groby 
Eskwilińskie, tłum  Rzym ian w ynurza się co d n ia ;
A  ja  tam  chodzę z wzrokiem utkwionym w  przecho-

(dnia
Każdego, bowiem pole to, granicą swoją 
P rzy ty k a  do namiotów kędy wojska stoją.
Kwiecień się śmieje, śpiewa ptaszek, a tam  zdała 
Od wstającego słońca św iatła płynie fala 
I  róże leśne świeżą w itają je  wonią...
Słychać surmy bojowe co pobudkę dzwonią.
W ięc tam  siadam na głazie i dumam ponury 
Długo, długo.

Dziś słońce skryło się za chm ury 
Bo k ir  chmur tak  znienacka czasem niebo słoni.

N agle przedemną w  lśniących zbrojach z w łócznią
(w dłoni

Przejechali żołnierze bojowo przybrani.
A  byli to z obozu krzepcy weterani,
K tórzy gdzieś podążali na harce orężne.
Przodem szło trzech trębaczy i w trąby  mosiężne 
D ęli silnie, wciąż głosy dobywając krzepsze,
A  gdy jeden ustaw ał d rugi dął w najlepsze —
T ak, że hasło bojowe brzmiało wciąż. Z  doliny 
Głos szedł w góry. Były to dzielne M arsa syny 
Z  tw arzam i zczerniałemi od słonecznej śniedzi.
Głowy Meduz zdobiły ich puklerze z miedzi 
1 na szyszakach Gorgon połyskały tw arze.
W ięc szli wojennym krokiem ci starzy mocarze 
A  widok był w spaniały razem i straszliwy 
Ich  pióropuszów lwiemi jeżących się grzyw y.
W ięc dziewczęta mówiły: „ Jak ż e  piękni o n i!"
I  wśród uśmiechów wiosny, pośród kwiatów w oni 
Ziemia rw ała się w górę do słońca promieni...

A  ja  płakałem, —  bo to byli zwyciężeni.

cJ?o „jarzm ie 3\,au.dyńslriem.."

Roma w laurach zhardziała —  i wyście ją , bogi, 
S karały  przez Samnitów niecny tryumf. Srogi 
Ten wstyd Romy, my ludy po dziś dzień żyjące, 
W idzimy. A  pomimo to, promienne słońce 
S troi Romy kurhany w złotą aureolę.
P rzy  grobach Eskwilińskich, tuż wyścigów pole,
I  gdy na nie tłum  ciągnie roiskiem szerokiem, 
Przychodzę tu, z utkwionem w owe tłum y okiem . 
P rz y  polu tuż namioty, — a przed niemi świecą 
Kohorty, w zbroi całe, jakby  przed fo rtecą ;
I  kwiecień się uśmiecha, ptactwo śpiewa — w dali —  
Z a wzgórzami, gdzie ranek w płomieniach się pali,
I  róże otw ierają wonne swe kielichy,
D źw ięk surmy się odzywa złowrogi, acz c ichy ; —
A  ja  —dumam wzruszony. Dziś tam  by łem ; słońce 
Nie wiem czemu się skryło w mgły poranku drżące ; 
I  chmury coraz szerzej rozw ijały żag le : —
A  oto —  w eterani... — Zkąd wyrośli nagle ?
N a koniach, w dłoniach dzidy, ramiona —  ogrom y, 
Ogorzali, żołnierze rzekłbyś, dawnej Romy.
D ziatw a za nimi biegła, radując się szczerze.
N a czele zaś idący trzej silni żołnierze,
Dmą w trzy  trąby  mosiężne. K ażdy w kolej, za  s ię  
Do ust surmę przykładał, tak , że w każdym czasie 
E anfara brzm iała raźno, acz odpoczywali.
Pyszni byli na polu, ci ludzie ze stali.
Szli krokiem światowładnyeh, zwycięzkich rycerzy. 
Tw arz Meduzy, dewizą była ich pancerzy —
I  Gorgona i inne straszydła. Z  ochotą 
Szli rycerską, w strząsając k itą  kasków z ło tą ;
Godni promieni jasnych budzącej się zorzy,
Z  grzywam i lwów, na które wciąż wicher się sroży . 
„O, ja k  piękni ci ludzie!" Chór Rzym ianek w oła. 
W szystko było uśmiechem i wonią dokoła —
Lud był w esó ł— a błękit s ta ł w słońcu w spaniałem ...

N a myśl, że to —zwalczeni, tylko ja  płakałem .

Oba te przykłady posiadają wielkie zalety, lecz 
co do nas, pomimo iż p. Podwysocki odznaczył się 
ju ż  niejednokrotnie, i to właśnie w przekładach W i
ktora Hugo, oświadczamy się jednak za pierwszem  
tłumaczeniem.

Sądźcie czytelnicy !
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R O Z M A I T O Ś C I .
  Popyt na zwierzęta morskie do ogrodów zoolo

gicznych coraz bard iej w zrasta i z tego powodu nie 
będą  od rzeczy niektóre ciekawe szczegóły tyczące się 
sposobów łapania Błoniów, nosorożców i innych zw ierząt 
s tre f  gorących. Pierwszy Casanowa, właściciel niegdyś 
p ięknej m enażerji, dał początek handlow i zwierzętami 
wsehodnio-afrykańskiem i. Za przykładem  Casanowy po- 
Bzli w net inni, widząc że handel wcale zyskowny. Kupcy 
europejscy udają  się zwykle do E giptu przez Suez i m o
rze Czerwone, mianowicie do m iasta Suakin, w południo
wej Nubii, do Arabów H om ranu, słynnych myśliwych, 
używ ających do łowów jedynie tylko miecza i powrozów; 
prow incja wspomniana, szczególnie nad rzekam i A tbarą 
i Setit, obfituje w najrozm aitsze zwierzęta, tak  ciekawie 
oglądane przez nas. Puszczają się w podróż z Europy 
jesienią, tak  aby stanąć w Suakin w porze najdogodniej
szej do łowów, a m ianowicie w porze gdy ciągłe deszcze 
tam  padają, w porze bowiem deszczowej najłatw iej łapać 
m łode zwierzęta. Kupcy wszakże nigdy nie polują sami, 
rzecz tę zostawiają arabom  z Kasali, H om ran, lub innych 
w iosek okolicznych, a sami, wydawszy rozporządzenia o 
jakiego zwierza A rabi m ają się starać, czekają na rezu l
ta t ,  lub gdy sposobność po tem u ,jadą  do m iasta K w edaref 
lub  K w alabat, na rynkach k tórych kupić można często 
m łodego nosorożca za bardzo nizką cenę. Różnicę ceny 
ja k ą  płacą za zwierzęta na miejscu a ceną europejską 
ty ch  zwierząt, łatwo pojąć zważywszy na koszta u trzy
m ania i utrudnionego transportu  szczególnie, podczas k tó

rego  wiele zwierząt zdycha ; trzeba służbę i dozorców 
opłacić, przewóz na parostatkach i kolejach drogo ko
sztuje, a opłata cła bywa zwykle także bardzo wielką, 
s tąd  koszta, a w następstw ie i różnica cen miejsco
w ych z europejskiem i. Pomiędzy zwierzętam i ssącemi, 
słoń  jest najpożądaÓBzyin, a przytem  złapanie jego i u trzy
m anie najm niej przedstaw iąją trudności, / a  czasów rzym 
skich  przywożono dużo słoni do E u ro p y ; później słoń był 
nie tak  zw ykłym ; w r . 1865 Casanowa przy wiózł z Afryki 
m łodego słonia, poczem już nie było ani jednego la ta , 
by utrzym ujący m enażerje kilku do Europy nie sprowa
dzili, lub z Europy do Ameryki nie odesłali. Sir Samuel 
B aker i inni podróżnicy, nieraz opisywali polowanie na 
s ło n ie ; w okolicach H om ranu odbywa się ono sposobem 
bardzo prostym : kilku jeźdźców  wyrusza konno na wy
szukanie stada słoniów, których blizkość można łatwo 
poznać po gałęziach zjedzonych, drzewach z kory obdar
tych i innych oznakach ; znalezienie stada u łatw ia to je 
szcze, że jako rzeka S etit jedyną jes t w tam tej okolicy 
i oprócz niej nigdzie nie ma innej wody, słonie więc na 
k ilka mil w około zmuszone są podczas upałów trzymać 
się w pobliżu tej rzeki. B iegają  wprawdzie słonie doń 
prędko, krok ich jes t wielki, w krótkim  czasie mogą się 
przenosić na  w ielkie dystanse i to u trudn ia  nieco dopę- 
dzenie tych zw ierząt, lecz okoliczność ta  nie jest w ielką 
przeszkodą, bo zawsze łatw o odnaleźć gdzie się słonie skry
ły , chyba, co często się zdarza, przeszły, na terytorjum  n ie 
przyjacielskie Kunamy lub Bazen. Skoro zoczą stado sło
niów, natychm iast jeźdźcy puszczają się za nim w po
goń i pędzą z całej mocy ; słonie uciekają, przyczem nie
k tó re  pozostają w tyle ; jeźdźcy w tedy pozwalają stadu 
uciekać gdzie oczy poniosą, a całą swą pilność zwracają 
na  odbitych od stada. Nieraz kilka mil pędzą za niemi, 
aż poki słoń gnany nie zmęczy się należycie. Dopadłszy 
w tedy jeden z jeźdźców rzuca się naprzód a potem  po
czyna uciekać; słoń naturaln ie zw raca się ku uciekają
cem u, lecz w tejże chwili d rug i z jeźdźców wypada 
z kryjówki, zeskakuje z konia i dobywszy miecza zręcznie 
przeb ija  ścięgno achilesowe w ty lnej łapie zw ierza ; słoń 
w ściekły znów Bię zwraca, lecz śm iały napastnik już 
daleko ; trzeci bowiem z jeźdźców trzym ał mu ko
n ia  na pogotowiu, z czego znów korzystając ów pierwszy 
myśliwy, co to wprzódy tylko drażn ił słonia, szybko 
przyskakuje z tyłu, przebija ścięgno drugiej łapy, i słoń 
niezdolny do dalszej w alki pada i bywa zabity. Podobne 
polow anie jes t bardzo niebezpieczne, lecz w prawni A ra
bowie rzadko przepłacają życiem swą śmiałość. Z mło- 
dem i słoniam i m niej am b arasu ; zabijają je  w sposób po
wyższy lub łapią żywych za pomocą powrozów, zarzuca

ją c  im takowe na nogi i szyję i plącząc w nie słonie do
póty, dopóki ten  zupełnie nie zostanie oplątany tak , że 
zaledwie ruszać się jes t w stanie. Oplątane tak  m łode 
słonie da ją  się łatw o prowadzić. Ilom rańscy łowcy znani 
są  nie tylko u siebie, przebiegają Sudan i Sennar cały ; 
nazywają ich zwykle A quagiram i. W ' p^ToTinyŁ spbsÓTTjBK' 
na słoniów  polują "na bawołów, nosorożców, żyrafy i w ię
ksze antylopy. Młode pojm ane słonie zrazu nie dają się 
łatwo u g łask ać ; rzucają się z początku na ludzi, lecz 
w krótce dzikość ich zn ika; stają się doręczne i przywią
zują się do człow ieka; m łode wcześniej a starsze później, 
przyczem  zasługuje na uwagę, że (hociaż łaskawe dla 
wszystkich, nigdy nie mogą się pogodzić z krajowcam i ; 
dla krajowców zawsze są z nienawiścią, dając tem  do
wód niezbity, że dobrze pam iętają jakiego syn rodu p o 
zbawił ich wolności. Z łapane w powyższy sposób młode 
zwierzęta, w ogóle liczą zwykle rok, lub najwięcej trzy 
la t życia ; zdarza się czasami że i stare bywają łapane, 
ale z tnm i daleko trudniejsza je s t sprawa tak  przy łap a 
niu jak  i oswojeniu. Za napój młodym dają mleko, a sta
rym  wodę, a pokarm  d la  wszystkich stanowią rozm aite 
owoce i słom a różnych roślin lub siano i młode gałązki. 
Na m iejscu  płacą za słonia młodego od 25 do ICO ta la 
rów M arji Teresy. Przy transportow aniu słoniów z Kasali 
do Suakinu, dość jednego przew odnika gdy słoń nie ma 
roku ; gdy nieco starszy, zwykle dwóch ludzi prowadzi. 
Oswajają się wkrótce i idą spokojnie ; am baras z niem i 
tylko, gdy ich co przestraszy. Stają w tedy nagle a potem 
w rzeszcząc przeraźliw ie poozynają umykać, ale zwykle 
jakeśm y powiedzieli, idą spokojnie jak  psy za człowiekiem 
do takiego stopnia, że nieraz się zdarza, że na drugi już 
dzień po złapaniu można puścić młodego słońka zupełnie 
swobodnie, a on nietylko będzie iść wszędzie za swym 
przew odnikiem , lecz nadto poczyna zaraz brać pokarm 
z jego ręki, sam onej szukając, a jak  zobaczy sakwy lub 
worki z furażem  w których raz dostrzegł, że takowy się 
w nich znajduje, to  także sam rusza do nich i rozw ią
zuje. takie to  zmyślne źw ierzątko! Na drodze z Kasali 
do Suakin nie łatwo spotkać się z drzewem pod który 
można byłoby postawić słonia, co jes t niezbęduem, bo 
słonie potrzebują koniecznie cienia, nie lubiąc wielkiego 
upału. Podczas drogi słonie dla ochłody same się skra- 
piają wypchnąwszy wodę z żołądka do paszczy a z paszczy 
do trąby , oddgryw ającej w tym  razie rolę sikawki, lub 
wieczorem gdy staną na n o c le g i znajdą źródło; woda tam  
tak  rzadko  sięznajduje że tego ostatniego sposobu w zbra
niają przewodnicy słoniom, woląc ją  zabrać do miechów  
na zapas. W  braku  zupełnym wody, słonie starają się 
orzeźwić obsypując się piaskiem. Droga kam ieniasta wielce 
im szkodzi; podbijają się do krw i pomimo, że pochód od- 
wywa się bardzo pomału : 4 do 7 godzin przed po łu 
dniem i tyleż nad wieczorem, przyczem co trzeci dzień 
odpoczywają całkowicie ; zwykle 16 dni potrzeba na po
dróż z Kasali do Suakin, dla słoni wszakże dwa razy 
tyle. Ładowanie ich na parosta tk i w Suakin odbywa się 
łatwo ; postępują z niemi tu taj zupełnie jak  z końmi lub 
bydłem . W  czasie przejazdu morzem Czarnym i dalej 
dają im dobre siano, durę, zwykłe suchary lub chleb m a
rynarski i tym  podobne rzeczy. Na 10 słoniów zwykle 
k ilku  zdycha; tak  naprzykład podczas transportu  przez na3 
opisywanego, z 15 słoniów przywożono do Europy tylko 
10 żywych ; dwa większe zaraz zdechły po zabraniu ich 
na pokład, a trzy  młodsze podczas drogi. W  polobny  
też sposób przewożą nosorożców, z tą  tylko różnicą że 
utrzym anie tych ostatnich daleko więcej przedstaw ia k ło 
potów, anjźeli utrzym anie słoniów podczas d ro g i; przez 
długi czas nie udawało się przewieźć żywego nosorożca 
do E uropy, aż nareżcie Casanowa przewiózł w roku 1868 
i zaraz sprzedał do Londynu za grube pieniądze. Podo
bnież ciężki jes t przewóz m łodych koni rzecznych po ła
wianych w Nilu i dla tego rzadko bardzo który ogród 
zoologiczny w E uropie może się pochwalić posiadaniem 
konia nilowogo. I  tu  także Casano wie należy oddać palmę 
pierw szeństw a; pierwszemu jem u udało się po d ług ich  
mozołach i kosztach sprowadzić zwierzę to Nilem do 
A leksandrii a ztąm tąd  do Europy. Ostatniem i czasy po
wiodło się też pewnemu grekow i złapać przypadkiem  
nad brzegam i B ar - el - ABrak młodego konia nilskiego, 
który jeśli się nie mylemy nabyty został do zoologicznego

ogrodu w Berlinie. Bawoły, antylopy i żyrafy przedsta
w iają mniej trudności, tak  w ich łapaniu jak  i przewo
żeniu.

— Nieporozumienia słynnej śpiewaczki A deliny 
P a tti z jej małżonkiem m argrabią de Caux, wywołały 
skandaliczne artykuły  w lżejszych o rg a n a c h ^ ra sy  fran
cuskiej. Korzystając z uczuciowego jej usposobienia, o r
gana owe przefabrykowały fakcik lekkiego w yrzutu uczy
nionego żonie przez m argrabiego za kulisam i petersbur
skiej sceny, na skandal czynej zobopólnej zniewagi. W ła
ściwie rzecz się tak  miała : W repertuarze tygodniowym 
im presario F e rr i naznaczył „T raviatę“, w której Wraz 
z P a tti m iał śpiewać tenor Massini. Tymczasem w p rzed
dzień przedstaw iania „T raviaty“, Massini z powodu nie
dyspozycji, odmówił udziału w przedstaw ieniu i z tego 
powodu w obwieszczeniu teatralnem , poprzedzającem wie
czorem afisz dnia następnego, zapowiedziano występ P atti 
w „T raviacie“ z tenorem  Nieolinim, będącym jak w ia
domo, główną przyczyną nieporozumień m argrabiego 
z żoną. M argrabia jakkolwiek nie mógł być z tego wy
padku zadowolnioDym, zamierzył jednak  znieść go z go
dnością, jak  człowiek dobrze wychowany i na „T raviatę“ 
udał się do krzeseł. P a tti dnia tego niezbyt była dyspo
nowaną, okoliczność ta  spowodowała, że nie śpiewała tak  
św ietnie jak  zwykle, mimo to, publiczność przyjmowała 
ją  grzmotem oklasków, a po akcie trzecim  dom agała si§ 
z hałaśliwym  zapałem ukazania się divy. Nie chciała ona 
jed n ak  wyjść sama, lecz przez pośrednictwo osoby trz e 
ciej, wezwała znajdującego się z drugiej strony sceny 
Nicoliniego. Mylną jes t pogłoska, jakoby m argrabiem u 
de Caux nie wolno było wchodzić do żony za kulisy, 
owszem, m argrab ia  m iał tam zawsze wstęp wolny i ko 
rzystając z tego, ukszał się za kulisam i w tej w łaśnio 
chwili, kiedy P atti wyjść m iała na scenę z Nicoliinim. 
W  tym to właśnie czasie miało miejsce zajście, k tó re  
niedyskretne gazety doprowadziły do rozmiarów skan
dalu. Skandalu żadnego nie było, bo wszystko ograni
czyło się na tern, że m argrabia zbliżywszy się do m ają
cej wyjść na scenę żony, szepnął jej do ucha następu
jące słowa w tak i sposób, że słyszały je  osoby bliżej sto
jące : „Zasługujesz dzisiaj, żeby cię wysykano nie okla
skiwano. Skoro jesteś chora nie powinnaś śpiewać, ale 
uczyniłaś to dzisiaj dla tego żebyś mogła wystąpić z tw o
im  kochanym Nieolinim .u Po wypowiedzeniu tych słówr 
m argrabia oddalił się od żony, a ta  dotknięta niemi sil
n ie , jakby to  niezawodnie zdarzyło się każdej artystce- 
znajdującej się w jej położeniu, zaniechała zam iaru wyj
ścia na scenę, lecz natom iast pobiegła do swojej garde
roby, gdzie w rozdrażnieniu nerwowem, poczęła rzucać 
na posadzkę swoje brylanty. Garderobiane i kam erdyner 
divy widząc panią spazm ującą i mdlejącą, zawiadomili 
o tem reżysera, żądając lekarza. Z obawy, ażeby wido
wisko, którego jeszcze pozostał jeden  ak t do odegrania 
nie zostało zerwane, reżyser z lekarzem  pośpieszyli skw a
pliwie do garderoby, posianej brylantam i i natychm iast 
divie skuteczna pomoc udzieloną została. P a tti wyszła 
na sceną i skończyła widowisko, lecz na jej nieszczęście 
fak t narzeczonego wyżej zajścia z m argrabią, rozniósł! 
się po całym Petersburgu , upstrzony niepraw dopodo- 
bnem i dodatkam i, a w kilka dni ukazał się w jednej 
z gaze t artykuł, w którym  nie wymieniając nazwisk au 
to r zawiadom ił publiczność o pobiciu się w garderob ie  
m argrabiostw a. N iektóre gazety paryskie skorzystały 
z tego artykułu  i osławiły P a tti przed całą Europą.

_  Obecnie na placu przyszłej wystawy paryskiej 
przystąpiono na w ielką skalę do robót hydraulicznych, 
celem zaopatrzenia tej miejscowości i budynków, jakie  
stanąć mają, w dostateczną ilość wody. Oprócz ru r  wo
dociągowych różnej objętości, ze wszystkich stron ku p la 
cowi skierowanych, ca  najwyższym punkcie Trocadero, 
urządzony będzie wielki rezerw oar na 3 5  metrów podnie
siony nad poziom Sekwany a mogący oejąo 4,000 metrów 
kebicznych wody. Rezerw oar ten  będzie zasyeany prosto 
z Sekwany, za pomocą pomp potężnej siły w oddzielnym 
budynku ustawić się mających a będącym już na ukoń
czeniu. Obok robót hydraulicznych, szybko postępują ro
boty około komunikacji telegraficznych, podziemnych.
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